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Marian O~n1alowsk1 

X 

X X 

Na g6raoh swoboda. 

Na lasaoh uroda. 

Bosymi stopami, nad morżami, piaskami 

po blaskach lata idt • 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
Popłyniemy łódką w dal 

do ogrodów różowych od malw. 

Bo tam w dali pewno błękitniej. 

Pewno więcej kwiatów tam kwitnie. 

Pewno więcej slowik6w §piewa, 

ponad wodą w zielonych drzewaoh. 

Pop2yn1em.Y w czerwcowy dzień, 

do ogrod6w r6żowyoh od malw. 

Smugi s2o~oa b~dą bladozłote ••• 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

/ ''KONTRASTY n 

Warszawa 1958 "Iskry"/ 
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mIECZKI JEDNODNIOWE 

Wielu nauozyo1el1-odbioro6w naszego 
INFORMATORA-znajdzie . si~ latem na 
obozach i koloniach harcerskioh. Wy­
padnie 1m może organ1zov,a6 r,yciecz­

k1. Ponieważ nie zawsze właściwy 
przewodnik turystyczny znajdzie s1ę 
pod :ręką-· proponujemy kilka atrak­
cyJnyoh tras, z zadowoleniem wypr6-
bowanyoh przez wiele grup zwiedzają­
cych Wybr~eże. 

I Trasa: ŻUKOWO - KAR~ruzy - CHMIELUO - WIE2YCA - 160 km. -
10 godzin 

Zv,iedzenie Żukowa, gdzie w pobliżu szkoły mieszkają artyst­
ki ludowe, s1ostry Ptaoh, znane ze swyoh pięknych haftów k~­
szubskioh. 
W Żukowie znajduje się zabytkowy ko§o16l z połowy XIII wieku, 
posiadający wiele godnych obejrzenia dzieł sztuki, nagroma­
dzonych w ciągu w1ek6w. 
Zwiedzenie Irartuz, a w nich kcniecznie ciekawego Muzeum Ka­
szubskieeo 1 kościoła poklasztornego o osobliwym barokowym 
dachu w kształcie wieka trumny. 
Następnie Chmielno, gdzie tnajduje się wytw6rn1a ceramiki ka­
szubskiej, a na :przesmyku rni~dzy jez1_orami Białym 1 Kłodno 

zachowały się ślady grodz:1.ska. 

I'rzejazd wzdłuż jezio:r W1eU~io 1 Male Brodno. Dalej Vlieżyca, 
znajdująca się J29, 6 m nad poziomem morza, skąd dogodny 
punkt r1idolrnwy nu oto) iczue \·1zg6rza 1 ciąg jezior. Zv,iedza­
llie o6rodlrn ~,ypoozynkoweco Stoczni C d,r ·1sk:) ,J J im. Komuny Pa­
ryskj.e j. Powrót do Gdańska rrzez Żuko~o lub Przywidz. 



- ) 

Franc 1szek Fenikowz!ri 

GARNCARZ 

Niechaj chwali, kto może 
rusztowania i kielnię, 

ja z ał6w proatyoh ułożę 
pieśń zwyczajną o Chmielnie, 
o jeziorze, oo w dole· 
srebrem błyska 1 świeci, 
o garncarzu 1 kole 
-wirującej planecie. 

Jest łwiat mały 1 drogi: 
dom czerwony na brzegu, 
co wieczora pod progi 
fala szumem podbiega, 

' za oknami bzy kwitną 

1 w~r6d nocnej muzyki 
nutą srebrno-błękitną 

dzwonią pasikoniki. 

Warczy koło, a warsztat 
piosnkę jego powtarza, 
dzban gliniany wyrasta 
pod palcami garncarza, 
glina zmienia si~ mokra 
w amukłą grecką amforę. 
Zmierzch poó okna si~ podkradł 
ki~oią bzu -pięknym_ wzorem~ 
................... ,i, •••••••• 

\ 
I 

Trasa II: PUCK-WŁADYSŁAWOWO-ROZEWIE-JASTRZĘBIA GÓRA -~~~~--------~~~-~------~-~-~~-~-~---'-----
lliśNICA-W~J1I~Q..,,..-_J&Q..1fm - 1Q_=_g_~_Jr~9--~:.. 

Zwiedzenie 800 letniego miasta Puoka, gdzie mietoi s1~ je­

dyna w Polsoe Zasadnicza Szkoła Szkutniczai Obejrzenie grot 

meohowskich w odległym o 9 km od Puoka Mechowie. 

Władysławowo. Obejr·zenie Domu Rybaka, pełniącego funkcję 

miejscowego Domu Kultury 1 portu v,e Władysłatrnwie. Piękny 
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park obok o~rodka sportowego. Bulwar nadmorski. W dawnyoh 
wiekaoh mie~oil się w poblitu !ort ~ojenny, pobudowany na 
polecenie kr6la Wlac1ysłav1a IV Wazy. 

Rozewie. Zwiedzenie latarni morskiej 1 kąpieliska w Jas -
trz~biej G6rze. Dalej -obejrzenie miejsca straceń w Pusz-
czy Darzlubskiej kolo Piaśnioy. Zwiedzenie miejsca zwy­
cięskiej bitwy z Krzyżakami w 1462r. pod Swieoinem. Wresz­
cie punkt docelowy -Wejherowo. Warto zwiedz16 ko~c16ł klasz­
torny 1 pi~lmy park, w k-t6rym znajduje się dawny pałac wznie­
siony w XVIII w przez Przebendowskich. 

Franoiszek Fen1kowsk1 

PRZED SWITEM W DARZLUBSKIEJ PUSZCZY 

Uchodzi nocy chmurny jele~ 
W gałęziach rog6w gwiazdy niosąc 
przez g~stej puszczy dymną zieleń, 
pachnącą wrzosem, mglą 1 rosą. 

Pod rao1oam1 z chrzęstem pęka 

badyl jeżyny rdzawo-złotej. 
My~l1ny napiął. łuk, lecz ręka 
opada. Drżą w kołczanie groty. 

Nie uda się nikomu chnili 
tej upolo~a6, gdy przemija 
noo, gdy się budzi w6r6d badyli 
smolisty, żywy zygznk -żmija. 

Gdy trzcin mrugając rudą rzęsą 
zielone ot~ierają oczy 

jeziorka leśne, a noc, trzęsąo 
gwiazdami, mglistą to6 przeskoczy. 

Niech pędzi dalej w oicmno~6 mokrą 
trat

0

ując pniaki 1 rnx·o wiu.lrn, 

at ujdzie cieniem za ~idnokr~g, 
oo jut czernieniq zorzy błyska. 



.- ' -· 
Trasa III - SODIESZEWO-ŚWIBNO-STEGNA-STUTHOF-KRYNICA MORSKA ~..........,.... -- -

. 180 km - 12 god~ 

Mierzeja ·· w1~lana - przejazd drogą prow~dzą_oą pasmem zalesio­

nyoh nadmorskioh wydm. Zwiedzanie Sobieszewa 1 G6rek Wsohod­

nioh, gdzie nlie~oi sit iilteresująoa staoja 1oht1ologiozna 1 

orn1tologiozna. Ptasi Raj. Zwiedzenie byłego obozu konoentra­

cyjnego ·w Stuthofie. ltąty Bybaokie położone malowniczo nad 

Zalewem Wi~lanym. PrzystaA rybaokioh zak2ad6w szkutniozyoh • 
. ' 

W pobliżu na terenie poro~D1Qtym starodrzewem sosnowym re-

zerwat kormoran6w. Pobyt na płaty nad otwartym morzem· lub 
.... 

nąd Zal~wem Wi~lanym. Cala tras~ nosi potoozn~ nazwę Bursz-
tynowego Wybrzeża • 

. Jan Baranowios 

POU>W BURSZTYNÓW 

A bursztyny sit zbiera, gdy wieje nord-west 
i niesforne bałwany koronką się Śnieżą. 
Wtedy trzeba ~witaniem, jak na grzyby leł6 
1 boso, by uprzedz16 tyoh, oo w łóżkach leżą. 

Trzeba sohyla6 się ciągle aż zaboli kark 

1 drewienkiem jak kura grzeba6 w żwiru treści. 
I po dnie jak płastuga spojrzeniem wśród alg 

ozolga6 się waloząo z falą, oo chłosta 1 p1 eŚci. 

Potem us1ą§6 na piasku, nogi zag1ą6 w łęg 
1 z kieszeni ułowku na dłoń natrząś6 prężną -
1 ozoło ubra6 w podziw, my~l ciepłą 1 lęk, 

te siwe tys1ąoleo1a w kamyozkaoh tyoh grzęzną. 

Trasa IV - ICA~ -§.!ERAKOWICE-KOSC IE~!!!! .r'.; -~[:!~UDf=!:g~Y\'I fQ;. 

_g20 łon - 12 6fl,EZitl 

Zwiedzenie Kartu~ - muzeum i ko~oi_ola poklasztornego oraz 

rezerwatu kurhanów 1 kręg6w kamiennych w Węsioraoh, ~ladón 

Prasłowiańakioh grodzisk w okolicy Ko~cierzyny. Jezioro Gar­

ozyno. Na jego płud. brzegu czynny jest oo roku wielki ob6z 

młodzie żo,vy. Zwiedzanie Ko§o1erzyny, a stamtąd do Będomincl, 

mięJsoa urodzenia Józefa Wybickiego, twórcy hymnu narodowego. 
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Z\viedzenie dworku Vlybiokiego /muzeum/. Grodzisko 1 rezerwat 
przyrody. Okolioa Przywidza 1 Kolbud uchodzi za najpiękniej­
-szy teren na Wyżynie Gdań~kiej. Jezioro Przywidzkie o1ągnie 
się na przestrzeni blisko pięo1u k1lometr6~. Odpoczynek nad 
malowniozym jeziorem w~r6d las6w;~ 

Jan Baranowicz 

NAD JEZIQ~M 

Schodzi ksi~eyo w jezioro, 
Las zaciera si~ w wodzie. 
D~ień się złamał we ozwor?, 
jak kaleka -przechodzień. 

Majaczeją w szuwarze 
dawne ~oi~te pnie sosen, 
jak topielce beztwarze, 
pletworękie, pstrowlose. 

Dzikie kaczki na głębi 
odzywają si~ gwarniej; 
zgasł w§r6d brz6z oieA jastrzęb~~ 
6mieroiono~ny 1 ozarny. 

Rada l6dka przystani. 
Zwija wędkę kolowr6t. 
Czlapem lowoy, cyganie, 
obwołują sw6j powr6t. 

A nam odej~6 nie sporo. 
Zawiścimy gorąoo: 

samotno~oi - jezioru, 
srebrnyoh ~oieżek -miesiącu. 

Trasa V - WEJHEROWO-PUSZCZA DARZlUBSKA-PIASNICA-KROKOWO ------- -.-.. -----
fAlUWWIEC-ŁEBA-Lg,gQ!lli . g2_Q_}pn - 11._ .B.2.Q~. 

Zwiedzanie kotciola z XVII w. w Wejherowie, miejsca kałni 
w lasaoh pia~niokich, dworu Krokowskich w Krokowie. Następ­
nie ko~oi6l klasztorny z XIII w. w Żarnowcu /zwied~anle 
skarbca/, jezioro ~arnowieckie. Słowiński Park NurodorJY, 
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unikat przyrodniczy w postaoi wędrujr!oyoh wydm, plnżn \t Stn­

re j Łebie /L1--godzlnny spaoer przez teren rezerw •. 1lu 1e6nego 1 

wydmy/ Zwiedzanie ośrodków wypoozynko\vyoh w Łebj_e. 

Lębork. Zwiedzenie miasta 1 muzeum aroheologloznego. 

Trasa VI - MALDODK - . EJ„BLN} -------FDOMBORK 280 km - J4 B.2~!:1!2 

Zwiedzanie Muzeum Zamkoncgo n Malborku 1 jego aktualnych ny­

staw. Wędr6wka po zabytkach staromiejskioh Elbląga, zapozna­

nie się z Galerit1 El. Frombork - muzeum Kopernika i knterlra. 

Port rybacki. Powr6 t drogą nad Zalewem przez Tolkmioko / 5:1r; .rt, 

zabytkowe kamieniczki/. Kadyny, gdzie warto zniedzi6 wytw6r­

n1ę cerainiki artyntyozne J. Po drodze 1000-letni dąb Jana Da­

żyńskiego. 

Franciszek Fenikowmri 

!f Q.Q_ FHO !vIDO RSJ~ 

..... , .. ................................. . 
Ileż razy tak było: noc 1 wiatr. Wiat.r morski, 

oo podsyca niepok6j 1 ozolo zachmurza 
bijąo w ceglnne burty warowni fromborskiej 

jak okręt ~spinający się na fal~ wzg6rza. 
Ileż razy mnie wzywał: Spójrz. Spójrz, Mikołzju. 

ozas w klepsydrze m1loz,1oym strumykiem przeciska, 

rybacy już z noonego połowu wraoają, 

a przed tobą woi'-\Ż droga trudna i dalekao 

U1-a zasypiaj. Kto~ puka. Księgę zamkną6 trzeba . 
,. 

Pewnio znów do chorego. -Straż„ Otv,ierać bramę • 

••• 1 oozy od chmurnego odtrąoone nieba 

powracały ku Ziemi. -gwieździe zapomnianej. 

······························••••&••••··· 
O, łatwiej l)ylo na włoskim wybrzeżu, 

pod marmurowym usiadłszy akantem, 

słoneczno \'lino sąoząo z dz'trn,n~ -w1e:rzy6 

w niebiosa, które śpiewał ongi ~anto. 
Oto po sferach toozą się pl&nety, 
księżyo 1 słońca w pozlooistej zbroi 

1 pie6ń piękniejsz~ od kancon poety, 

~piewają ziemi, co po6r6d n1oh -stoi. 
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................................. 
Samotnie walcząc z wichurą 
wracam do siebtfl na wiożfi, 

a myśli me kxą{;r :: chrn1n~l} 

posQpnie jak niotoper~e. 

Nie łatwo wznic66 tlloA stwardniałą 
od miecza z mur6w Olsztyna 
i krzyknąć przez wiohor śmiało: 

-Niechaj się słońce zatr~yma. 
Nie łatwo podnie66 kotwicę, 
na której z1om1a stoi. 

. .,_ 

Wbrew Biblii i wbrew wszechnicom. 
Na przek6r obc~n i s~oim. 

==~=============================================----~---

!:!'f!Q~ - Każdą wycieczkę warto poprzedzi6 zorganizowaną uprzed­

nio wie~ornioą, po~więconą podaniom, legendom i baśniom, znią­

z~ym z ziemią gdańską. 

W tym celu patrz: 
li'ranoiszek Sędziaki 11Ba:foie kaszubskie" L.S.W. 1957 

Francj_szelr Fenikor,·s!:1 "Okręt \7 herbie n lrnsza Księgarnia 1955 

Wladys1rrn: ŁQga "Legendy Pomorza" Wyd.Hors1re 1958 

H„ Ostro·,rnka, I. T1„o jan o\·13ka "Bedeker kaszubn1d. n \'/yd .tforskie 

r;:acar Uiler;ski "O:row~ nf.;et gduf1cl:ioh uliczek" W:vd.Morskie 1966 

p o n a a t o 

Franolszck r.~.:::muszka n-,'!ojcrió<lzt~·rn gdańskie" - przewodnik -1959 

Fr,Jnci:::2;nk !.~arnnsz1m "Gcl~ńsk 1 ziemia gdairnku '' 

P0ZlfA,Jf;11 GD.Aff~.m - V!yd.l:1o:l..~c1::to 1960 - PT:.i.'K Oddz. "Tr6jmi~sto" 

Dedel:c:" Gda11Ski 1962 - \~~d.lCultu:ry PMmr Gdnńsk 

J.Stankiewicz, B. Szerrr.er BG(1misk" A:r-kucly 1962 / album foto[;r/ 

=========== 
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J.Chybowska 

Po lewej stronie lasek o mokrym, grząskim podłożu, za las­

kiem jezioro, po prawej - ruchome, piaazozyste pagórki. 

Wspinaczka nie jest łatwa: piasek sypki, nogi grzęzną w nim, 

Wiatr hula to w jedną, to w drugą stronę unosząo z sobą mgieł­

kę pyl1i. ·G6rzysta pustynia, las 1 woda ••• Pięlmo. Skończone 
Piękno, arcydzieło natury.- · 

I wła~nie tam, w pobliżu tego piękna, w pobliżu ptasiego re­

zerwatu, w pobliżu niesławnej pamiątki w postaoi śladów wy­

rzutii V2·, nad brzegiem morza przyoupnęlo miasteozko. Legen­

darna ;7Co pono6 kiedy~, w zamierzohłej przeszlo§oi osadę tej 

samej nazwy zasypały zupełnie wędrujące wydmy, ujarzmione te­

raz w pewnym sensie /bo nie oalkiem/ przez 6w lasek 1 ową 

roślinnoś6 wydmową. 

~zisiejsza Łeba liozy sobie niewiele ponad 4 tysiące miesz­

kaho6w. OfiojalniG. Bo n1eofiojaln1e w okresie od maja at 
po wrzesień liczba mieszkańo6w doohodz:t niejednokrbtnie do 

J6 tysięoy. Jest" Łebie spółdzielnia im. 10-leoia PRL, zaj­
mująca się ryboł6wstwem, jest "stoozn1an - ozyli warsztaty 

naprawcze kutr6w, jest Miejska Rada Narodo,,a, Ośrodek Zdro­

wia, Szkoła Podstawowa 1m.l000-lecię Państwa Polskiego. Są 

oztery knajpki maleńkie, kilka sklepów, domy wozaso~e, domy 

zdrowia, campingi i jest kino. 

r są dwie Łeby. Ta letnia, gwaroa, ludna, bajecznie koloro-
\ 

wa 1 ta na resztę roku. 
Główna ulica ciągnie się prosto, po obu stronach jezdni \ 

chodniki, za nimi rząd dom6w parterowych, jednopiętrowych~ 

Czasem - bardzo rzadko - wystrzela w g6rę budynek dwupiętro­
wy, taki "wieżowiec" małego miasteczka. W gablotce z ogJ.:o­

szen1am1 afisz z wy:p:tsanym tuszem programemmiejsoowego klna. 

Siedem dni tygodnia - siedem tytuldw film6w. Kino, to jedyny 

OŚ:;."odek żyoia kulturalnego Łeby. I chyba stąd taka ozęata, a 

wł.a6oiw1e - codzienna - zmiana fil1nu. 

Cztery tysiące mieszkaflc6w. Statystyka podaje, że JO % lud­

ności stanowi młodziet. A więo około 1600 młodych ludzi. Co 

robi ta mlod~iet? Jedni aię uozą, inni pracujq, jeszcze inni 
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- jak te ptaszęta - żyją nie siejąc i nie orząo. Nie ma w 
Łebio kłopotu z młodzieżą szkolną. Zajęcia pozalekcyjne, 
wodne drużyny harcerskie, organizacje młodzieżowe, kółka 

zainteresowań potrafią wypelni6 ozas, potrafią rozbudzi6 
za1nteresov,an1a, rozszerzy6 horyzonty. -Z młodzieżą pracu­
jącą 1 niepraoująoą, ale z pozaszkolną - jest kłopot. Bo 
1 oo tu robi6 z 11olnym ozasem? Morze to atrakcja nie na co­
dzień. Wydmy też. Więo oo? Kino, kiosk z piwem, prymitywna 
restauracyjka? 
Łeba nie ma do dziś żadnego klubu, żadnej świetlicy, gdzie 
mogla by sobie młodzież pogospodarzy6. Usilne starania 
władz miejskich 1 organizaoji spoleoznyoh Łeby spełzły na 
niczym. ·Łeba nie jest przewidziana żadnym planem rozb.ldowy 
- poza rozbudową ob1ekt6w wczasowo-turystycznych. Łeba nie 
posiada nawet - poza kinem - aali, w której mógłby wystą­
p16 go~o1nn1e zesp6l estradowy ozy teatralny. Nawet w sezo­
nie letnim, gdy w Łebie tysiące ludzi spędza wakaoje i ur­
lopy - \"I okresach sloty można się urwa6 z nudów. Miejsoowa 
szkoJ.:a, bardzo pr~żna, doskonale ze swymi uczniami pracują­
ca - rok rocznie przygotowuje we własnym zakresie jakiś 
sp~ktakl teatralny, rok rocznie po~i~ksza repertuar swego 
szkolnego "bardzo dobrego chóru. Ale to tylko sobie a muzom. 
Bo nie ma m:1. o jsca, \'9 kt6rym można by dorobek artys tyczny 
szkoły zaprez,ento ~nić. Szkoła - chociaż nowa, przest r onna i 

rlę!rna - taż nie ma żadnej sali ze scenką, do której można 

by zapros16 cho6by tylko rodz1o6w na szkolne prze dstawienie. 
Nie przy jctdta do Łeby CZQ~~teatr. Od lat mleszkaficy miasta 
nJ.e ~idzielt żadnej ~y~ej sztuki. Telewizja - to wszystko. 
Brak konhtktu z ży•nym aktorem, z żywą sztuką daje się m1asz­

ka 6oom Łeby we znaki porządnie. Czasem tylko, w leoie przy­
jeżdżają jElk1.eś niewiadomego pochodzenia zespoły "rozrywko­
we" /czytaj: chałturowe/ 1 mają ogromne powodzenie, bo Łeba, 
t en raj zapomniany - nie ma wyboru, a jest ·apragniona atrak-

cyj. 
z wiosną zrodziła się nadzieja. Otworzyły się możliwo~oi, że 
po ~silnyoh staraniach nareszcie miasto dostanie jaki6 obiekt 
_ stary, do odremontowania 1 adaptacji, ale obszerny, wystar­
czający_ na świetlioę, na klub. Społeczeństwo już zadeklaro-
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wało sw6j udział w pracach które przyspieszą powstanie klu­
bu. Będzie lokal - musi się znaleź6 treś6. Zadeklarowali go­
towoś6 wsp6łpraoy nauozyoiele łebskiej szkoły. Ale Łeba o­
czekuje r6wnież należnej jej pomooy z zew~ątrz. Z powiatu, 
z wojew6dztwa. Łeba - leżąoa na uboczu, z dala od głównych 
szlak6w - musi by6 ujęta planem obsługi artystyoznej zar6w­
no Wojewódzkiej Agenoji Imprez Artystyoznyoh jak i Teatru 
Ziemi Gdańskiej, jak i ekip student6w Państwowej Wyższej 

Szkoły Muzycznej utrzymującej tak pożyteczne kontakty z te­
renem, jak i 1nnyoh o~rodk6w kulturalnych. Nie wystarczy 
matka-natura, która dala Łebie urodę 1 przepiękne tło. Muai 

by6 jea~oze żyoie wewnętrzne. , 
I na to Łeba - raj zapomniany - czeka. 

J6zefa Chybowska 

Biblioteki w ośrodkaoh wozasowyoh 
==================r============== 

Czytelnicy bibliotek miejskich od czerwca do września 
zmieniają sw6j tryb życia, przeznaczając wj.ęoej czasu na 
spacery i wyjazdy weekendowe, niż na lekturę, oo wyraźnie 
daje się zauważy6 przy obliczaniu statystyki dziennej 1 
przy por6wnaniu ilo~ci kart będących wt.zw. "przerwach" z 
ilością kart ozytelnik6w aktywnie korzystających z us.ł.t:.g 
biblioteki. 

Dzieoi 1 młodzież kończą l"Ok szkolny, rozpoczynają wy-
\ 

jazdy na obozy i kolonie, stąd też i w tyoh bibliotekach 
praca z czytelnikami ulega zahamowapiu, a frekwenoja \ dzien-\ . 
na wyrafnie spada. 1 

Okres zmniejszenia natętenia ruohu wykorzystują bibJ~o­
tekarze na przeprowadzenie kontroli księgozbioru, selekcję, 
uzupełnianie katalog6w 1 kartotek, przegląd 1 wyoofaLie zu­
żytych książek, jednym słowem D8 prace wymagające czasu, kt6-
ry tak trudno wygospodarowa6 przy·uoaziennym ruchu. 

Podobnie przedstawia się spra~a w bibliotekach gromadz­
kich, tu wolny czas na prace wewnętrzne zawdzięcza bil,) 10-

teka zajęciom sezonowym mieszkańców wsi. 
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VI znacznie trudniejszej sytuacji są biblioteki działa­
jące w letnich o6rodkach wczasowych. Nie tylko że nie mają w 
ciągu całego roku ż.adnego okresu zmniejszonej aktywności, ale 
dodatkowo przez trzy letnie miesiB,oe muszą pracovm6 "na zwięk­
szonyoh obrotach" by podoła6 wzmożonemu ruchowi czytelniczemu 
1 :przystosowa6 się do wymagań nieznanłJgo, a przez to trudnego 
do obs1uien1a czytelnika. 

Poniewai w naszym wojew6dztw~e jest sporo bibliotek bo­
rykających się z problemem jak poradzi6 sobie ze wzmożonym 
rnołier.1, moż,e niekt6re z do:foiadozef1 biblioteki w Sopocie po­
mogą innym w zorganizowaniu czytelniczego sezonu wczasowego. 
\'!prawdzie· pismo Min:tstra Kul tury' i Sztuki z dn. 19 wrzetJPia 
J957 r. stwarza motliwo6c1 okreso~ego zwiększenia obsady oso­
bowej bibliotek w miejscowo§oiach ~czasowych, ale jest to tyl­
ko teoria nie realizowana w praktyce, wobec czego jedynie u­
nprawnienia o:r.ennizaoyjne moe;ą pom6c w gorących dniach 1 poz­
nolą unikcą6 nadgodzin pracy w bibliotece 1 uszczuplenia wlas­
neeo czasu ~olnego. 

l)rnce przygotowawcze należy rozpooząc już w pierwszym 
kwartale. Kontrolę księgozbioru zaplanowa6 na luty i marzec, 
r·1:zy okazji kontroli przeprowadza6 selekcję pod względem ak­
tunlno~fo1, pr~ydn.tnoGci i ~rnżycin, odkładając kslqil:i przez­
nnczone do wycofania. Przeglądając cały lrnięgozbi6r mamy moż­
no{j6 stwierdzenia, jakie ks:tąż,ld ną czytane, te zaś kt6re w 
o~)b:1tu1ch latach nie cies~yły się zainteresowaniem, a ioh war­
tuś6 obiektyrma nie zezwala na usunięcie, odkładamy jako po­
zyuje wycofr-,ne czaso~w, tworząc z nich rezerwę, z której czer­
piemy \'J wiarę potrzeby. Nn kierunL-i literaokie, ltteraturę 
pewll.}'Ch krajów, tv16rczoć6 wybranych autorów, a nawet na poaz­
czególne tytuły 1ctnieją pem1e 11biody", powodowune całym sze:re­
gjem przyczyn ks~tałtujqcych op:..nię publiczną 1 przeoiwstawia­
nie aię nie daje wyn1~6w, a poai&danie wielu pozycji niepoczyt­
nych obniża nktywnoś6 czstel11iczą. Dodatkową 1n·zyci,ynr1 skł.anta­
jqoą aq takiego postępowania jeDt ciasnota lokali i bxak uiej13ca 

na 1:e[,,".\lach. Przeszkodą dla h:l b11otdrnrza w cDlowsm zorganizo­
waniu wnętrza bibliote~i do kniąick i przeszkodq dla czytelnika 
kor~y 3 tajqccgo 3 wolneco doutępu jRnt zbyt Juta liczLa cio~no 
,wLnrlonych re6a16w z :półlrnrni Zć:ą)elnionyrn.i do c,st.:ttnieco c1::ravi-
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ka wolnego m1ojsca, z kt6ryoh niespos6b ani wyjf16 1 ani u­

łoży6 książkę. Trzeba sobie zd.:l6 sprnv1ę z fałdu, że jeżeli 

czytelnik nie ma swobody poruszania się w bibliotece, za­

pewnionego wygodnego doj~oia do półek i moiliwo6oi manipu­

lowania wyciąganymi książkami to \~olny dostęp staje się 
fikcją, a zamiast pomocą jest udręką dla bibliotekarza bo 
1 tak nikt nie jest w stanie sam wybra6 kaiąfild, a dodnt -

kową pracą porządko~mnia księgoz?ioru obarcza się pracoVJ -

nika biblioteki. A więc p1erwsz~n zadaniem przygotowuj~cym 

bibliotekę do wzmotonego napły~u czytelnik6w będzie likni­

dowanie nadmiaru sprzętów 1 ksiqick. Nie powinni~rny mie6 

ambicji~ aby kaida filia biblioteki miejskiej, czy też każ­

da biblioteka eromadzka posiadała kompletne księgozbiory. 

G:romadzi6 je mają biblioteki wyższego ~topnia, a korzystać 
z tego bogact,m r; formie kor.111let6v1 \·;yrnicnnych czy też wy­

pożyczania międzybiblio-tecznego. Przeglqd lrnrt książek da­

je wyralne potwierdzenie faktu, te na r6tnc tytuły istnie­

je zapotrzebor..anie r1 r6żnych ok:resnoh czasu, ~ przep:ro~-.:a­

dzane badania czytelnD~ pozwalają na stwierdzenie, te nie 

1lot6 ale wla6ciwy dla środo~iska dobór tytul6~ ma istotne 

znaczenie 1 jest niezb<~dnym m1runkiem ży~otuośoi bibliote­
ki. 

Po śmielszej Hiż dot~d selekcji, drugim zadaniem już 

nie merytorycznym, a gospodarczyr.1 jest remont lokulu, nzu­

pełnienie czy też wyinio.nc sprzętn., estetyzacja rmętrza„ 

Ifależy dq~~y6 do osi:-ir;niQcin toklego r1yglqdu ld.blio­

teki, kt6ry kojnrzyłoy się z przymiotnikami: jasno i 1;rze­

stronn1e. 

Remont najlepiej ~ykony~a6 bezpoirednio po kontroli, 

ażeby okres zamknięcia bibJ.iotclri obj~fł: wszelkie czynności 

Przygotowawcze przed sezonem. 

Trzecim zadaniem b(2c1z!e przyc;ot or:.:1nic ooz,y~zczonego 

księgozbioru ao \'Jypotyczania. Zacho~;ująo z.:wadnic~y u!:::2::nd 

kslęgozbio:ru na podstcrnowc działy literatury beletrystycz­

nej 1 nielH.dotryslyczncj, do'iJrzc jest przeznaczyć pnrę re­

gałów na układy od1·~1J1io, których tcnmtyka nybicga nnprze -



ciw zn.1.nteresov;aniom czytelniozym. Mogą to by6 np.: serie 

\"iyc1awni~ze z kr6tką notką objaśniającą charakter serii, bio­

grafie gromadzone pod hasłem, którym jest nozwisko osoby 

biografowanej, li teratu:ra reportażowa _odnpsząca się do kra­

jów aktualnie będąoyoh o6rodkiem zainteresowania opinii 

ś~iatonej, a w odniesieniu do literatury pięknej - dowolnie 

v;ybrane terr.aty. Zasta\1y powinny by6 często zmieninne, tema­

ty możemy przygotowa6 wcześniej w oparciu o źródła biblio­

graficzne. 

Jasno sformułowane napisy objaśniająoe, rozdzielniki 

literowe i zakładki ułatwią czytelnikom samodzielny wybór 

książki·, ·a tym samym odciążą W' pracy bibliotekarza. 

Czwartym 1 ostatnim zadaniem możliv,ym do wykonania 

przed spodziewanym wzmożonym ruchem będzie przejrzenie, u­
zupełnienie 1 przygotowanie nowych pomooy do warsztatu in­

f 01·macyjnego. 

Zaintereso\-vania ozytelnik6w sezonowych dotyczą zazwy­

cz,a j poznania regionu, w jakim przebywają 1 ma im v, tym 

przyjść z pomocą nasz ks1~gozbi6r. 

Poziadane r;ydawnictwa regionalne należy uzupełni6 ak­

tualnymi mnpnmi 1 :przev,odnikami tu:ry stycznymi, wydzielić z 

k:J ięcozbioru książki z literatury pięknej 1 literatury fak­

tu , mówiące o przes~łośoi historycznej i <1n1u dzisiejszym 

r~cionu, ~yodrębni6 tnórczoś6 pisarzy mieszkających~ na­
szym woje~6dztgie 1 przygotowa6 do zestawu katalog odnoto­

,,l.:11y . T3 1r pr~ygotor1ana częś6 kcięgozbioru poz\voli na szyb­

lcie do~Jtarczenic i nfo r mn c~ji lektury dotyczącej regionu. 

1!0 ::;tęp;;.:~ niezbędrv:~ pomocą :1nfo1.·macyjni,1 będzie karto­

teka ac"1reso~.a , zar; :te ro.jąn~ adreGy czołowych instytucji i 

z~Llauów r,ro.c;7, z lr:.:·ó ·:,1'::lrrrl ob j:l6nieniarn1 oharukteryzuj~cy-

1·,i ~;· ,-.;. -"1"'·1..1·"'f 1 i a~--;:!.:11nln o~~ ć. u~~t·1w lnlcnicm tej knrtoteki 
-~- .; , A. J_" -- u .. - . 

je::t l~,:1:rlotcl..n adresóri J.okalnyoh rwjczQ~ciej por.zukh,anych 

or~cz pr~yj0~Jnych . . . 
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samych informacji. 

Koloząc notatkę o naszych przygotowaniach do sezonu, 
które nie są żadnymi odkrycfaml w dziedzinie b:1.hliotokar­

stwa, ale usyntcrn:) tyzowanicm 1 określaniem :porzqdL:u JJew -

nych ozynno.ści, do<fom jeszcze uwagę dotycząoą ilości wypo­

życzanych książek. 

Czytelnik przyjezdny chce prowadzi6 snobodny, nie -
skrępowany tryb żyoin. I)lanuje sposób spędzania czasu nie 

zawsze zgodny z godzinami otwarcia biblioteki, a jedno -

cześnie ma ochotę czyta6 1 mie6 do wyboru parę ksią.~~(:k o 

różnej tematyce. Do tych ozytelnikór, nie stosujmy wyr;ory­

styozni·e przepisów o wypożyozahiu tylko dw6oh książek pod 

warunkiem, ~e wysokoś6 kaucji zabezpieczy mienie bibliote­

ki. Jest to równiei jeden ze sposobów rozładowywania nad­
miernej liczby odwiedzin w sezonorJym szczycie. Przy dużej 

liczbie nieznanych czytelników a małej obsadzie bibliote­
karskiej łat~o w godzinach wzmo!onego ruchu o sytuacjo wy­

wołujące zadrażnienia i llapięoia. Prostym sposobem zapo -

bieżenia takjm sytuacjom jest przygotowanie w wypotycz:ilni 

kącika czytelniczego zaopatrzonego w czasopis1nn 1 i iu orma­

t ory, spełniającego rolę poczekalni cła os6b oczekuj11cych 

na załatwianie. Jeżeli czytelnicy będą mieli gclzie ustr"śó 

1 poczeka6, poczekają spokojnie, a bibliotekurlra uniknie 

po~piechu 1 zdenerwo~ania. 

Lc=tto przed nami a wraz z nim pełr~ia pracy dla bi.blio­

tek ośrodk6~ ~czaso~ych, od wstępneeo przygoto~ania zele-
" \ 

f.y czy sczonor;i gorfoie wyjadą z dobrą oceną b:tb1iot e!d i 

na:rnych ... urnie j ętn ości zar10dov1ych. 

Krystyna Rysiakie~icz 
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L .A T O I'IOSENKA, 
---------------=========------~ 

Plo:::m 7HCA TUflYS~eów -------
Słowa: Wiktor P.A\'/LO't/SKI MuzJka: Antoni SUTOWSKI 

Sp6jrz, tury~ci ruszyli na szlaki 

Już w przelocie owionął ich wiatr, 

Urok przyg6d zachęca i gna 

W blasku slo~oa rozłooi? oię ~wiat. 

Refren: Z nami wl.Qc, z nami ohodź śpiesz się jużt 

Poznusz csar nowych dr6g, plecak włóż. 

Z nami więc, z nami chodź, cbodź 1 ty, 

W perły ros, w sloóca blask, \V sine mgły •• 

Niech słoneczny rozpali się dzie~, 

Bo w daleki ruszamy jut ś~latl 

Kto nędruje ten zawsze nam druh, 

Kto z plecakiem, ten zawsze nam brat1 

Refren: Z n~imi więc, z nami chodź ••• 

Przei11h!rzar:1y nasz kraj wzdłuż i wszc;;rz 

I z wędr:j\,,Jk ;·;raoamy do miast, 

Jtle myśl:t v,ci11ż błądzą wś:-c6d :pól, 

Las6w, gó1· i '1 ~1~rzących się gwiazd. 

Refren: Z nami ~jęc, z nami ohodt ••• 
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WESOŁY MARSZ 

Słowa: Maria WIF.,SKO Muzyka: Antoni SU'fOWSKI 

Przodem idzie drutynowy, 

za nim druhów sznur, 

Utrudzonyoh długim marszem 

cieniem wabi b6r. 

Plecak oi~ży, słonko praży, 

ohoe się strasznie je~6, 

a przed nami kawal drogj. 

k1lometr6w sze~6. 

ref. Hej hopla, hopla, hopla, 

przez rowy biegiem wskok 

a gdy jut je sforsujesz 

to z druhem r6wnaj krok. 

Hej hopla, hopla, hopla 

na obiad biegiem wskok 

bo kt6ry ozlapie z tylu sam 

zobaozy kotła dno. 

Gapy wloką na galęziaoh 

swych pleoak6w stos, 

buty zdjęli 1 na kwintę 

opuścili nos 

Tam w obozie obiad czeka 

wida6 z dala dym, 

wyoiągajole ohlofCY nogi 

kucharz będzie zły. 

ref. Hej hopla, hopla, hopla 



WESOŁY MARSZ 
--------------------- Sł.Maria WIESKO 

muz.Antoni SUTOWSICT 

~ f: ho-pła, ho-'_P. la, ho-pla,przG~ row:, bie - giem wskok a 

~'il l Ji J> j J iP I Ji. k Up f Y }d 
gdy jut je sforsujesz to z druhem równaj krok. Hej 

~ ;w r ~ , . l r ' $· -r= Y-J.).;___~ FJ _:ta_-1 

człapie z tyłu sam zoba-czy dno ech! 



- 20 

Słona: Maria WiiSKO Muzyka: Antoni SUTOWSKI 

Gdy zagrają kiszki marsza 
To smakuje wszystko 01, 

Choo1at w zupie 11~6, igliwo, 
Zamiast skwarek ozęsto tkwi, 
Cho6 kartofel oozy ma, 
A na mięsie lamieaz · ząb 

Woina bractwo, potem śpiewa: 
Refrain taki w dwieście gąb. 

Ref. Repeta, repeta, repeta, 
Na obozie dobra rzecz 
Pędź chłopaku d~ ataku 
Broń - menażka, łyżka to mieoz 

Jest w~r6d ohłopo6w - zawsze żarłok 

Co jak długo doba trwa 
Ciągła żuje, oo~ pojada, 
Zawsze pełną gębę ma. 
Grześ pakuje w kooiol nos, 
Kucharzowi to nie w smak, 
Stuka ohłopca w łeb warzechą, 
Grzesiek na to podn16sl wrzask: 

Ref. Repeta, repeta, repeta, 
Na obozie dobra rzecz, 
Chcę smakowa6, chcę spr6bowa6, 
Co dziś repeta warta jest. 

Na dyżurze skrob kartofli 
Kilograrn6w chyba sto, 
Jedna tylko nam podnieta 
To repeta, tylko to. 
Na dyżurze r6żnie jest, 
Czasem trzeba luszozy6 grooh, 
z tej potrawy brzuch jak balon 
I żalo1n1e stękasz oohl 

Ref. Repeta, repeta, repeta, 
Na obozie dobra rzeoz, 
Gdy grochówka jest- na obiad 
Lepiej repety nam siQ strzeo. 



R E P E T A 

~ Wesoło ft1= Muz.Antoni SUT~ 

~J Jf!ŁJ J -~Ji--;J J> I_!== ·· · · 
------------ Slowa:Maria WIESKO 

Gdy zagrają ki-szki marsza to smaku - je wszy-stko ci, 

~µ Jffł ł &j±7~ A J\ }t@41'-ł-4J 
chociaż w zupie liść,igli-wo, zamiast skwarek czę-sto tkwi, 

~ :1 i~ ) $JctA 
. choć karto-fel o - czy ma, a na mię~sie ła-miesz ząb 

t~ ł}liJL;r11Jffitt.ł>l.b P¾JgJ 
wcina bractwo, po-tem śpiewa: Refren ta-ki w dwie-ście gąb. 

Jl~ ~ I P ~ J 't I :h ~.&-Jt------1 
~ e e 

~ta,repeta, r(!:-pe-ta, na obo-zie - do - bra rgecz, . 

~ Ji ffti J, l I .h JGh .l$lJĘ:R-de¼J 
Pędź chłopaku do a - ta-ku broń-me- na-żka,ly-żka to miecz 

() C --+--ł'lr-- . ~ \ 

t~t1J~tą- 1 I ~J-~l 
Re-peta,repeta, re-pe-ta, na o - bo-zie di-bra rzecz, 

~=-----'lr-----...---,----t--:--ir-r---1~ ___ mTJ_zd 

J}-=~~~lJ~J9-j 
Pędź chłopaku do a-ta-ku broń,me-na-zka, łyżka to miecz 
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~-!-~2:_A __ D_A __ w_~_D_N_!_A __ K_ó_! 

Slo~va: Uaria WI:ij:SKO Muzyk8 : Antoni SUTOWSKI 

Przez jezior mazurskich toń 
Dróg naszych prowadzi szlak, 
Ster dzierży wodniaka d!on, 

Łódź płynie lekka jak ptak. 

Ahojl Ahojl Łódź płynie lekka jak ptak 

Ahojl Ahojl Łódź płynie lekl:a jak ptak. 

Ref. Wysepki zacisze 

nurt wody kołysze, 

w1s~ar6,v gałęzie gnie. 

Tęsknicą nieznaną 

tajemny czar gamą 

przyzywa z oddali mnie. 

Czy burza, ozy siąpi deszoz 
Czy nocą dokucza ohl6d, 
Radośnie płyniemy w dal 
I mj.ly nwn wiosła trud. 
Ahojl Ahojl I m.lly nam wiosła tru~, 

Ahojl Ahoj! I miły nam wiosła trud. 

nef. Pu~h skrzydeł łabędzi 

na fali wiatr pędzi, 
do wiosła. przylega biel. 
Und nami błękity, 

dokoła roklty, 

Slnd r1 i ose ł za nami znj_kl 
Wód tafla zn6w glndzi~ lćn:l, 

Nadbrzeż,nych szm1ar.Sw strzyp, 

Do rit6ru plo;:;ence brzmi. 

J~hoj l Ahoj! Do wtóru piosence b1.'zrnL 

Ahoj l J\hoj 1 Do wtó:ru plosenco brz 1ni. 

" 
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Ref. Gra ~wiateł i cieni 
na wodzie się mieni, 
nenufar u~m1och mi 61e. 
Z wieczorną p"Jmroką 

brzeg wabi zatoką 
ginącą w oparu mgle. 

Gdy nocy zapada czcrf1, 

Przygarnie brzeg namiot nasz, 
Ognisko rozprasza cień, 
A łozy trzymnją straż. 

Ahojl Aliojl A łozy trzymaj~ straż. 
Ahojl Ahoj! A łozy trzymają st:raś„ 

Het„ TęsJrnic.c1 nic znaną 
Tajcnmy czar gafili 
Przyzywa z oddali mnie. 
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OD HASZEJ FTIACY ZALEŻY --------------------

Br~cźno jest jednym z hardziej uroczych osiedli l~t -

niskowych Gdnńska. Nic tei dzi~neco, ie ma wielu wielbicieli 

z r6.żnych regionów kraju. I-fojczę;:;ciej jednulc ctali b:n:3.lcy 

no tutejszej plHż.y pochodzą z \'larsznv:y, Krako~·1a i Górn~~o 

~31(1sku. 

Znnjdujące nię r, Drz~źnie domy wypoczynkowe, trudno do­

oieo z jnkich przyczyn, poza wygodami mieszkalnymi, posiłko­

mi i pięknymi widokari1i nie ofcrujq. żadnych innych atrakcji. 
'.~tnd - ~ tet przyby3z, azoz ~6lnie ~ ołotne i wietrzne dnit kie-

dy plaża 1 lq.piel sq nie dostępne, s:rnka innej rozrywki. 

Dln wielu jest to ks i ą ż ka. Filia Nr.16 i'ioje -

wó<12~kiej 1 !ltiejskie,j Biblioteki, której jestem kierormicz­

ką, od 15 czerwca do 15 v,rześnia notuje stały przeplyrJ tych 

sezonowych czytE.lnik6n. Rekrutują się on1. z różnych środo­

wisk. Są wśr6d niol) \·1yb1tni naukowcy i a:rtyści, lecz także 

g6rnicy ścianot·11 i hutnicy. ,Test młodzie~:. 1 ludzie już ~, 

Podeszłym wieku. 

Dlatego tei przygotonująo się do letnieeo sezonu, 

~'7spólnie z moją wsp6łpraoownicą dużo vrnześnie j przygot o~·m­

jemy księgozbiór dla tych zróżnicowanych odbiorc6r;. 

Niektóre działy literatury specjalnie wydzielamy, 'H-­

ganizujemy wystawę obrazującą tradycję i współ:czcsnoóć na-· 

szego regionu, a co najistotniejsze przygotouujern.y ~ogaty 
\ 

materiał, mogący nam pom6o w udzielaniu r6żnorocuych info:r--

maojj_ - od turystycznych· porad do informaoji o godzin.ach od­

jazdu pociąg6w 1 repertuarze kin. 

Nio też dziwnego, że dziennie przewija s1~ przAz na­

szą bibliotekę od 150 do 200 czytelnik6vv. 

W bibliotece mamy wolny dontęp do półek tnk, że kat­

dy może wybra6 svbie odpowiednią lekturę, a my slHżymy tył.­

ko radą 1 informaoją, chociaż praoy nam nie brak zwł,1szo~u 

z rejestracją i skomp1ikow:mym systemem kauojL 

System z w~płaoaniem lmuoji do kasy gł6w1wj jest mało-
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iyoiowy, ale w inny spos6b trudno by zabezp1eczy6 interesy bi­
blioteki 1 uchron16 nasze mienie. 

tfasi czytelnicy \V rozliczaniu się z Bibliotekt~ s:1 nao­
gól obo~iązkow1, zdarza się jednak, że ktoś zapomni zwr6oi6 
książkę, wówczas dochodzi dodatkowa praoa re~'iindykacji włc1G­
ności biblioteki. Trzeba wówczas wyuyla6 upomnienia, monity •• 
lecz szczęśliwie tego typu spraw jest niezbyt wiele. 

Nasza filia od dłuższego już czasu opr<foz wypożyczaniu 
ksi~iek prowadzi takte ~ okresie letnim r6tne zajęcia 0 6wia­
lowe dla sezonowych czytelnik6w. 

Staran\y się więo zainteresować ich urządzanymi przez 
nas konkursami, w kt6ryoh często 1 chętnie uczestniczą "nawet 
całymi o~upami. Oreanizujemy też dla nich spotkania z cieka­
wymi ludźmi naszego regionu, jak i z ciekawymi prz,Ybyszam1. 
B.tbl:toteka stara się by6 żywą plac6wką, w kt6rej każdy czło­
wiek winien znalet6 coś interesującego. 

Naszym dążeniem jest nawiązanie ściślejszego kontaktu 
~~ insł:n1ktorarni kulturaluyrni w domach wczasowych, ale obsada 
tych stanowio.k, nie st ety, b. często pozostawia wiele do życze­
ni.a. Fun,htsz Vlozasów Pracowniczych temu zac;aunieniu winien po·-
6więcJć więcej m·,agi. Musin~y przecież czynić wszystko, aby 
WG, w ow.toze \'1y1d.eśli jal~ najlepsza wrażeoia z pobytu w lHlszyrn 
pięloiym mieście. 

Ireni.l Gutkowska 

============--= 
Rankiem 22 lipca 19,i,, roku,~-, audycji Zw:il1zku Patriotów Pols­
kich, nad.:v1ej o godzlrde 10, 11? or,loszono, że nnd \·1yzwolonr1 
zienlą polGką, w wolnym Che lin.le władzę ob jął Pol~ki Komitet 
VJy~wolenia Narodowego. Na.stuły radosne, ale 1 ulecpokojne oni 
pi.erwszych rozporządzeń, ot;loszeń 1 p.r6't, oponovrnnia l)OWojenne-

h (', ••• rrzy11onmij111y sobie lldj\·Ja¼niejsze wydan~eni;,1 te-go C„ llO.:,ll. 

go okresu. 
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1. Kto powiedział: "W sprawach dotycz(loych kraju mogą decydc 

wa6 tylko czynniki wyłonione w-kraju lub przez kraj powo­

łane"? 

2. W jakim mie~c1e powstał Polski Komitet Wyzwolenia Narodo-
wego? 

J. Przez ile dni Chełm był stolicą Polski? 

1
-1- • Kto był przewodniczącym PKWN ?_ 

5. Czy dekret o naojonalizaoji przemysłu ukazał się w Cheł-
mie? 

6 • Kiedy. uh,orzono Milicję Obywatelską ? 

7 • Jak się nazywał organ prasowy PKWN ? 

a. Jakie inne polskie miasto zostało wyzwolone 22 lipca 1944~ 

9. Kiedy powołano do tyoia Wojsko Polskie? 

lO. Kiedy odbyło się pierwsze posiedzenie PKWN w Chełmie? 

/Czesław Momatiuk "500 zagadek o Lubli­
nie 1 Ziemi 1uhels­
kiej" UP.1967 stro­
na 15-ta/ 

Kpt - mar.. rri_ri-'.'4 :=;tanisław Wrzeszcz 

.. 
200 lat polskiego oibJ.iotekarstr,a wojskowego 

W roku bieŻc1cym przypada 200 rocznioa polskiego biłl:Uote­

karstwa wojskowego, która jest związana z powstaniem w 1967 

roku Biblioteki Szkoły Rycerskiej. Od tego momentu losy 1 

działalnoś6 bibliotek wojskowych mocno związane były z dzie­

jami nnszeeo narodu 1 wojska. Od połowy XVIII wieku książka 

to~arzyszyła tołnierzowi polskiemu w r6tnych sytuacjach, zn­

równo w czasie służby i szkolenia jak 1 w trudn,Ych latach 

walk o wyzwolenie narodowe 1 społeczne. 
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W XVIII 1 XIX w. powstało kilka kolejnych bibliotek 
wojskowych, a wśr6d nich Biblioteka Korpusu Inżyniar6w Ko­
ronnych, Biblioteka Szkoły Aplikacyjnej, Biblioteka Kalis­
kiego Korpusu Kadetów oraz książnice przy pulkach jazdy. 
W czasie I wojny ~wistowej wszystkie większe jednostki wojs­
ka polskiego posiadały własne biblioteki. 

Po uzyskaniu niepodleglo~oi v1 1918r. oraz w latach 
następnych rozbudowa sil zbrojnych zrodziła nowe potrzeby 
szkoleniowe 1 oświatov,e, +.e z kolei skłoniły dowództwa i 
jednostki do organizowania własnych księgozbiorów. w l919r. 
powstał~ Centralna Biblioteka Wojskowa, kt6rej podporząd­
kowano biblioteki powstające przy Dow6dztwaoh Okręg6w Kor­
pusów, tym zaś biblioteki istniejące w pułkach i zakładaoh 
wojskowych, w liczbie około JOO. 

Do roku l9J6 istniały dwie sieci bibliotek: obok wy­
mienionych działały biblioteki żołnierskie oraz szk6ł ofi­
oerskioh. W 19J6 r. nastąpiła reorganizacja bibliotek. Cen­
tralna Biblioteka Wojskowa nie zmieniła swego charakteru. 
Obok niej powołano do życia trzy rodzaje innych bibliotek 
/okręgowe, oddział.O\>Je 1 specjalne/. Pracą wszystkich biblio­
tek w wojsku kierował szef Wojskowego Instytutu Naukowo 
O§wiatowego przez referat do spraw bibliotek. 

w dowództwach Okręg6w Korpusów istniały Samodzielne 
Referaty Oświatowe, które kierowały praoą bibliotek na swo­
im terenie. Reorganizacja ta miała na oelu, obok organiza­
cyjnego usprawnienia pracy bibliotek, pełniejsze ioh włą _ 
ozenie do realizacji założeń polityozno-o~wiatowych wojska. 

w czasie klęski wrze~niowej w l9J9 r. biblioteki 
wojskowe zostały zniszozone. Okupant w sposób bestialski 
niszczył dorobek kulturalny naszego narodu, uoiel'l)iały moo­
no księgozbio:t·y zarówno literatury naukowej jak 1 pięknej. 

Wraz z powstaniem pierwszych _jednostek Ludowego 
Wojska Polskiego organizowano również bibl~oteki. Zmieniła 
się ich rola 1 zadania, wynikające z nowego charakteru ar­
mii oraz nowych potrzeb społeoznyoh i ideowo-polityoznyoh. 
w tej sytuacji książka stała się podstawowym instrumentem 
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w kształtowaniu uozu6 patriotycznych oraz wolimlki toln1e­

rza polskieeo, walczącego z faszyzmem niemieckim. 

Ksir-}żka w wojsku naszym opełniała 1 spełnia w dnl­

szym oiąeu istotn1: rolę w społt.}czno - politycznym 1 este­

tyoznym wychowantu żołnierzy, kadry 1 rodzin wojskowych„ 

Godzi się zau~a~y6, te m~no intensywnego roz~oju ~~odk6w 

li;a sowego upowszechnienia rola książki nie maleje, a wprost 

Przeciwnio, jak wykazują badania naukowe oraz nasze właEne 

spo 'rzeienia, czytelnictwo ksiąiek wzrasta. 

Wielckierunkowe gusta 1 upodobania czytelnicze ~ 

środowisku wo:skowym zaspakajają r6~ncgo typu biblioteki 

wo jsko~-ie. 

Centralna Biblioteka Wojskowa, hibliotck1 nyiszyoh 

szk61 wojskowych o~az instytutów naukowo-bada~czych groma­

dzą 1 udostępniają czytelnikom literatur~ naukową z r6t­

nych d~iedzin ~yoia wojskowego. Natoniast biblioteki oi~ia­

towe, istnieją.ce pr.7-y poazozeg61nych o6roc!kGch kuJturaJno­

oświato~·,yoh, gromadzą. głównie liter~turę pięlmr;. 1 popul~::-­

no - n:rnko1,;ą 1 zasp3kajnją pot:.·z,c1i;r czytelni czu sze:rol:::f.ego 

kręeu czyteJ ników w jednostkach 1 ga:!"n:!.2;onach„ Sie6 tyeb. 

bibliotek jest szeroko rozbudo~ana. BibJ.ioteki Okr~g~wych 

K1ub6w Oficer:-Jkich poDi~dają bct;c:\te ~h.:01".Y literatur.:: pi.~:::­

nej, popularno n~ukowej oraz gromadzą niekt6re rozycjc n~u­

korrn. Bib1 ioteki gr.unizonowych klub6\'1 oficerskich, biblio­

teki o~wintowe nzk6ł ofioerskioh i ak&ćll'JI~lii wojc1rnn.7cll. l)O­

aladajq litcraturQ pię~ną 1 pcpul~rno rauko~~c W p~łkaoh 

lub jcc"h.loGtkach r6vmox·zędnyoh :istnieją 1)j_hliotek1, których 

profil jent podolmy ao garnizono\~J'"ph. i tyj!} 1 r:e . te służ:-.: 

gł6wnio żolnier~:om sluiby zns~dnicze j. 1:l :3-::!mcdziel:~1y·~h ba-· 

talionaoh prowadzone są biblioteki tzw. bataliono~e. ro­
siadają one w niewielkiej ilości lj_teraturę p1Qlm~.: ~ por;t::­

larno naukową.. 

Ponadto biblioteki są 1n~o•;1cd~one w szpitalach, sa­

nat orłach 1 wojskowych domach wypocz~ynlrn\~yoh „ 

W Marynarce Wojennej m~eroli.:o rozwinięta jest sieć 

blbliotecznyoh punktów wymiennych, 1:t6l'·c is tnie ją we 
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wszystkich pododc:izlalaoh 1 IL'.:-l okrętach. Biblioteki r1yri1onnc 
funkcjonują na og6J lobrze i zaspakajaJ·n w 3topn1u ~~ 1 l .. _ ,,qu~:n1a n-
jącym notrzeby czytelnicze marynarzy. 

mgr Stanisław Wrzeszcz 

CENTRALNY 11UTIN!EJ RECY1'ATORSia 
---------------------------=--

Centralny turniej recytatorski odbył się w tym roku 
w Lublinie, obchod~ącym wła~nie jubileusz 650 - lecia ~ada­
nia pra\·J miejskich. Z tej też racj:,_ konkurs przebiegał w 

szczególnie u:roczystej atmosferze. 

Jury w zupełnie nowym składzie przesłuchało 1 oceniło 
najpierw pion szkolny /4-J osoby/ z całej Polski, później ama­
torski /51/ i studencki /16/, łącznie 110 os6b. 

Wydaje mi slę, że krąg recytatorów raczej się zmienił 
i "odmłodniał"; w tegorocznym konkursie nie w1.elu b.7ło lau­

:-eat6w uM.eglorocznyoh czy rok rocznych "rutynj_arzy~. 

1.unkurs odbywał się pod hdsłem 50 - lecia Rewo1uoji 

Październikowej - stąd często pojawiały się te same nazwis­

ka poet6w 1 pisarzy z literatury rosyjskiej 1 radzieckiej: 

Szołochow, Babel, Erenburg, Toł::'"...oj, Jesienin, Ilajakows!ri, 

Jewtuszenko. J·eanostki tylko sięgały po najnowsZ<.1 poezję ra­

dzieoką 1 polską. 

Bez zarzutu :pozostaje sprawa dykcji, kultury słowa, 
a więc to czego można nauczyć. Natomiast 1.nterpretacja wy­

magająca własnego, saraodzielnego przemy6lentn, kt61·ej nie 

motna tak łatwo przyją6 i uchwycić z przeka~u instruktora, 
je61i nie rozumie się wypo~iadanych treści - pozostawia 

ciągle wiele do tyczenia. 
Brak wlaśoi~ego zaangaiowania, brak we~nętrznoj pas­

ji recytatora powodował, ~e często słuchało się sennego po­

toku wypowiedzi, bez własnego "Ja" wyra~anego w tekstach. 
Jak słusznie zauważył przewodniczący jury prof.Z.Jakubowski 
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- zdarzały ąię też wypadki popis6w "oratorf3kich" czy "kra~ 
som6wozych", gdy tymczasem ohodziło o wyratanie problemów 
filozoficzno - moralnych utworów. 

Nie zawsze też spotykało się autentyozno~6 przeży6, a w 
wielu reoytaojaoh przebijała po prostu nieszozero~6 1 

fałsz, gdyż młodzież· "nie czuła" wypowiadanych tekstów. 

JetUi powiem, że osiągn~li~my wiele, naturalno~6 1 
prostot~ wypowiedzi, zlikwidowanie patosu - to jednak spo­
sób ozy styl interpretacyjny nie.może by6 omawiany w ode:r­

"'aniu od utwor6w. Wiadomo . bowiem, że nie "szkol.a", moda czy 

~aniera wyznacza sposób wypowiedzi, ale sami poeoi, specy­

fika, klimat i tre§ó ioh wierszy sugeruje sposób 1nterpre­

taoj1. Np. w interpretacji wczesnych wierszy Tuwima pewien 

typ emocji ma swe uzasadnienie, oo nie zmienia zasady, że 
recytacja nie polega na natchnieniu 1 bez uzasadnienia nie 

fllOżna ''wyk:rzyk1wa6" wiersza. 

W tegorocznym konkursie zaobserwowa6 można było 
~zoŹeg6lne zjawisko: często -recytator m6wil ś~ietnie wiersz, 

, niew2a~o1wie interpretował p~ozt• I od~rotnie. Stąd przy 

f 0 zdz1elan1u nagród byłabym za uzasadnieniem werdyktu jury -

!-8 001. ozy za interpretaojt ozy w ogóle za wysoką kulturę 

~lowa, za przemy~lan~ prozt ozy "sugestywny 11 wiersz ••• 

~agradzająo bowiem - ohoąo nie oh~ąo - prezentujemy młodzie­
ty przykład· dobrej recytacji. 

To zobowiązuje. Wl:a-~nie ·m1~dzy innymi z tego powodu w~r6d 

uozestnik6w 1 obser~ator6w Konkursu wiele było rozczarowań, 
kontrowersji-i gorzkich dyskusji. Pozio~ grupy amatorów był 
0 wiele wyższy od grupy szkolQej 1 studenokiej. 

I nagrod, Ministerstwa Kultury 1 Sztu~i w kat. amator6w ex 
. . ' 

equo otrzymała recytatorka naszego wojew6dztwa - Mirosława 

Sinioka /fragm. "Eugeniusza Oniegina" - Puszkina i fragm. 

"Cichego Donu" - Szoloohowa/ 
Pewnie dlatego, że do~6 często na oentrelnyoh eliminacjach 

m6wiono :fragmenty pow1e~o1 Szc,loohowa, na recj,talu laurea­

tów poproszono M.S.:J.nioką o recytaoj~ listu Tatiany; szkoda, 

gdyż dialog Aks1n1 1 Nataszy by2 świetnie popr.nwadzony 

przez nasz~. reoytatork~. 
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~~r6d wyr6tnionych znaluzl się 1 nasz reprezentant 

J.Damroth ze Starogard.n, który ze swymi utworami nRymo­

wankę wrześniową" - Pn:;ybosia i "Szczęściem" - Kruka , 

liyl po prostu "ir1ny" VJ mvej v,ypoV\1iedzi. 

W ogóle wyb6r ut~or6w na koncert laureat6w nie był 

uajlepszy i rJynosilo si~ mylne wyobrażenie o "sł.abym 

poziomie" całego konkursu. 

Sprawiedliwie trzeba powiedz1e6, że kilka werdykt6w 

jury, szozeg6ln:te w pionie szkolnym 1 studenokiro spot­

kało się z ogólnym protestem obser\llator6w Konkursu. 

Dobrze przygotowanych recytatorów przysłały Warsza­

wa, Koszalin, Poznań. 

W tegorocznym. finale konkursu zabrakło rozm6w człon­

k6w jury z recytatorami czy instruktorami na tew~t cho­

ciażby ąktualnyoh tendenoj1 w nurcie żywego słowa ozy 

dyskusji na temat recytacji wierszy. Brakło r6wnież ja­

kiegoś uzasadnienia werdyktu, co pomogłoby w przyszłej 

pracy przygotowawczej młodzieży do następnego konkursu. 

Bardzo dyskusyjne ooeny jury wprowadziły pewną dezorien­

taoj~: trudno ustal16 oo dobre, a oo złe. 

Pominięto np. kwestiEl kontekstu dw6ch utwor6w proponowa­

nyoh przez recytatora - "kryterium numer jeden" po:przed­

nioh jury. I tak jak w ubiegłym roku "napiętnowano" re­

cytatora za zestaw Kochanowskiego z Grodzieńską /oddz1el­

nie dwoje wartośoiowyoh - każd.v w swoim rodzaju - tw6r­

o6w/ tak w ty--ill roku nie zakwestionowano zestawu - Norwid 

1 Lechicka, obdarowując reoytatora drugą nagrodą. 

Tak samo rzeoz się miał.a z m6wien1em tekst6w "typor,o m~s­

kich" przez c1z1ewczęta o lirycznym glosie. 

Obecnie dynamiczne i ostre partia "Dwunastu" - Błoka czy 

Majakowskiego "Obłoku w spodniach" minod_eryjn1e, egzalto­

wanie lub bojowo 1 "naturalistycznie" - recytowały przed­

stawicielki plo1 pięknej - jak się okazało z "powodzeniem". 
( 

Tego typu niekonsekwencje są zastanaw~ające 1 warto te 

zagadnienia w najbliższym ozasie jasno rozstrzygnąć. 

Opowiadam się za przekształceniem eliminaoji w prawdzi­

\"IY festiwal poezji bez punkt6w, ooen 1 "walki" o nagrody. 
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Wówczas nie.aktualne byłyby kryteria 1 nieistotne te wszyst­
kie s:prawy, o kt6ryoh pisałam po\vyżej. 

Młodzież po prostu delektowałaby się poezją i wiele dysku­
towała - na co dotąd nigdy nie było czasu, albo ozego· w oG6-
le się nie planowało. 

Brak ten ozę§o1owo zrekompenso:·mlo spotkanie z redakto­
rami miesięcznika "Poezja". Szozeg6lnie M.Grześozak trafnie 
stwierdził, że wprawdzie nie ma i by6 nie może recept na 
sposób mówienia wierszy, ale w jaki~ spos6b trzeba do tego 
doj§ó, oo jest dobre, a oo złe. Tymczasem recytatorzy są w 
kłopocie. Autentycznego poradnictwa w tej sprawie nie ma. 
Wydawniotwa CPARA spełniają najwyżej funkoję jakiegoś prze­
wodnika, ale podają model m6wienia wierszy poezji oralnej, 
kt6ra_ nie ma nio wspólnego z liryoznym podmiotem \~Jiersza. 
I dlatego już dzi~ sobie trzeba pov1iedzie6, że recytowa6 t „ 

~i naEisaó głosem na soenie wiersz po raz drugi. Dlatego 
mylnie się twierdzi, że poezję współczesną należy m6w16 
ascetycznie, że poezja jest skupiona; mówić ją trzeba tak­
że dynamicznie, bo bywa "rozłupana" 1 dynamiczna. 
Zamiast "przeżywania" wdroży6trzeba umiejętność wydobycia 
walor6w treśoiowyoh 1 słownych wiersza, a także sposob6w 
przemilczania, stawiania pauz, dająoyoh odbiorcy możli~oś6 
kształtowania sobie obrazu. 

Podobnie ohoó jeszcze lapidarniej powiedział kiedyś 
J .Przybo~; ''wiersz m6wi6 - tzn. wiersz rekreow~ 
Prof. Jakubov,sk1 1 M.Grze~ozak są zupełnie słusznie prze­
ciwni ukierunkowywaniu tematyoznemu konkursów, bo to zuba­
ża poszukiwania repertuarowe. . 

Obecny temat konkursu narzuoal typ wierszy "re\volu-
oyjnyoh", a ostatecznie każdy wiersz _2ob~y jest w ja.ki6 
apos6b rewolucyjny, zaangażowany, oozy~~.§c1e pod warunkiem, 

że będzie dobrze po,"liedzia ny" - /Z. Jakub owski/ 

Trzeba przyk1asną6 bardzo oennej propozycji prof.Jaku­
bowskiego, który widzi konicoznoś6 spotkania się :redakto­
rów "Poezji", obejmujących "duohov,y patronat" nad całości(.} 
ruohu recytatorskiego z instruktorami na naradzie CP.ARA, 
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gdzie dyskutowałoby się nad o1ągle kontrowersyjnymi zagad­
nieniami recytaoj1. 

Na koniec poddaję pod dyskusję jeszcze jedną istotną 
kv-1est1ę: kto 1 w jakim stopniu winien pom6o recytatorom w 
przygotowaniu się do konkursu. 

Sprawa bo~iem wygląda w ten spos6b, ~e w1ększot6 Wojew6dz­
k1oh Domów Kultury, dys:ponująo v,laściwymi funduszami, spec­
jalnie angażuje zawodowych aktor6_w, którzy obejmując "patro­
nat nad powiatem" 1 praoują z recytatorami od podstaw do 
końcowych rezultat6w - tzn. - albo /co się rzadziej zdarza/ 
- do "rozlo~enia", bo "uteatralnienia" tekstu recytatorowi, 
albo /co· się zdarza ozę~oiej/ - do nagrody na centralnych 
eliminaojaoh /t1ie pytam komu bardziej wtedy ta nagroda się 
należy!/. 

Jury o tym nie wie 1 ocenia "doskonałe rzemiosło" recytato­
ru, kt6re jest "marną kopią aktora x,y". 

I • • 

l'!i~.J~t~t~:2rzeciw zasadzie instruktażu: ten__jest kon :0?zn,y, 
ale proporcje ••.••••.•• 

Rozurniem pomoc: konsultaoje, u.kierunkow~nie recJ:::tntora,ws1rn­
~6wk1; w żadnym wypadku ,jednak wyręozanie recytatora, narzu­
canie mu stylu interpretacji co jest n1.eu.niknione, kiedy re­
cytat or pozostaje pod wszechwładnym r(pływem aktora. Z:reszt~ 

zapo1n~ l się o tym, że aktor a recytator to ~ .,el~ie C<ŁJ.:.:~~~!Q_-· 
~- Nie jest ohyba właściwe, kiedy - słuchajrio recytatora 
zgaduje się "czyja to ręka" takiego a takiego instruktora 
ozy a.ktora x,y. 

Kra~cowym przykłade~ była w Lublinie recytatorka, której re­
cytacja a raczej "żonglerka słów" była odzwierciedleniem 
"szkoły" i "teohniki" Grotowskiego /wyr6żnienie jury!/. 
~wietnie powiedział swego ozasu dyr. Cz.Kałuin~ "a w og6le 
nio przesadzajmy z tym poradniotwem"I. - Właśnie ••• $. 

Najistotniejszy Jest wkład pracy - samodzielnej prao;y: - i·,;;­

oytatora; należy da6 mu możnoś6 przemyślenia 1 zgłębienia 
utworów, znalezienia własnego, indywidualnego sponobu wypo­
wie"dzi i "potraktowania" tekstu. Ceńmy noturalnoś6, s6oze-

. rość, własny i niepowtarzalny "wysiłek tw6rczy" recytuto1'a. -

Maria Cholewozyfiska-\'/ilarnowska 

j , 
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22 lipca 19'i'ł-
=-===::.-=~======-

1. Jeszcze 17 maja 1944 r. rząd radziecki wyraził: s~rnJc zda.­

~ie o organach kt6re będą administrowa6 wyznoloną Polsl~. 

Powiedziano wtedy "Polacy muszą ut~orzy6 swoją nłasną ad­

ministrację, ••. rząd polski musi powntaó w łonie samej 

Polski." Takie sformułowanie odpowiadało stano~isku PPR, 

gdy jeszcze w styczniu 1944 Władysław Gomułka powiedział 

- "w s_pra~·:aoh dotyczących kraju mogą deoydov,a6 tylko c~yn­

nik1 wyłonione w kraju i przez kraj po':JOJ:ane". 

2. Polski Komitet WJzwolenia Harodowego, formalnie -tymcza­

oowy O::t\::;an t"iladzy ·ay!rnnanozej, fal::tycznie polsl::1 rząd 

ludono-demokr~tyczny, został ut~orzony w hlosk~ie, w dniu 

20 lipca 1944 r. na posj.edzeniu przybyłych z Polski dele­

gatów KHN j_ deleg.1tóH ZZZ z tercn6r; Z:JHR. "faktycznie po­

W$tał d.,~ień wcze ~niej, ale poti nn~v.q Dele ca tury KRI-J. 20 

lipca zmieniono nazwę nn PKWłl. \'/ r.:oDk.·;ie przystąpiono do 

op:raoo~.ymrnia układu o sto:1unkach między administracJ·, 

polską D. uo'.·Jóuztr1Cm J.1.nrd.1 Radzieckiej. 11.::im te{~ PKV:N ~o­

stał uznany przez rzqd :rnc.zieck:t ja1.~o ~~pclriiaj~oy fuukc­

je rzt~(}U tyrnczr:so~·;cg~). 

J • 2.'rudno 11.stol16 jak dlngo Chełm był :::;·~olicą Polsl:i. H6ż­

n1 historycy :t autorzy 1')0,laj[~ :::-6{;ne cyf1.--~·: jeden, ch:a, 

pięć dni. •• Oto :fakty: CheZ:w zo;.;tcł r\1'Z\rnleny 22 lipca, 

27 lipca v-;ięb;zość c::.1nakć-w lT'.m _prz.yhyla z :-.1oskny do 

('_1'-1e ł'zt•_,-·-,,. ,., , " ;, • /. ~ i j P 11 '·1r,T • ~ .. i ~ I ~ 
"' ~. ~ ,ł szesu un:. pdzn e _.,; d I>l'Zen:u)!'iL s· Q (iO „uo-

::_n·ezJrdent KJ{l;. I'ÓŹni 1.Jj po GtrJOl'ZelliU H~~ądu ~l.1yrnozasor;1eso 

pełni~ fn!::lkcję premiera. 

5. Dopiero J stycznia l946r. uknz~l~ się usta~n o przaję 

ciu przez p3ństwo n~ ~1ocno~~ pod3tano~ych gałQsi gos 

pod3~··ki narodowej. ·.~cze.śniej, bo 6 naja 191,_:j r. :c:t!N 

r.1ająt!rn opuszczonego i porzuconeeo, a l':ięc u-~cdy - 1w 

prostu ~·iięk,szości ZD.kład,fo :przernysło-;.,yoll na tc:r.2~}ocl1 
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wyzwolonyoh Polaki. Prooes przejmowania- przez państwo za­
klad6w przemysłowyoh ro~pooząl się jednak t~ż_po wyzwole­
niu. W ślad za wojskami radzieckimi 1 polskimf posuwały 
się grupy operacyjne, delegowane p;rzez PIDVN, kt6re w opar­
ciu o załogi robotnicze zabezpieczały fabryki 1 przystępo­
wały do ioh odbudowy 1 wznowienia produkoji. 

6. Pierwsza Wojew6d~~a Komenda M1lioj1 Obywatelskiej ponsta­
ła 26.VII.1944r. - w jej skład weszli ~artyzanc1 z Armii 
Ludowej. Jednak dopiero ·27 11poa uohnalono dekret··· 0 :roz­

wiązaniu tzw. "granatowej pol1oj1" 1 ustanowieniu Milicji 
Obywatelskiej. 

7. Organem prasowym PKWN była "Rzeozpos;polita", ~6rej pierw­
szy numer ukaza~ się· w Chełmie ~J lipoa-i944r. Był to pierw­
szy ~ziennik w wolnej Polsce~ Numer ten zawierał tekst de­
kretu O' powołaniu PKWN, a ·także pełny tek~t Manifestu. Re­
daktorem naczelnym "R~eczpo~politej" był niezmiernie popu­
larny Jerzy Borejsza. 

8. Tomasz6w Lubelski został wyz\volony tego samego dnia, 
00 

Chełm. Członkowie Polskiego Komitetu Wyzwoien1a Narodov,ego 
:początkowo sądzili, że pierwszą. s1e·dz1bą tymQzaaowego rzą­

du odrodzonej Po~sk1 będzie właśnie Tomasz6w, w końcu jed­
nak zdecydowano s1~ na Chełm 1 o~ przeszedł do historii ja~ 
ko pierwsza stolica nonej Polski. 

9. Dekret o utworzeniu Wojska Polskiego ogłoszono również 22 
lipca 1944r. Odrodzone Wojsko Polsk1·e powstało przez zjed­
noczenie oddz1ał6w Armii Ludo_\·,ej, z utworzoną w ZSRR Armią 
Polską. Naczelnym dow6dcą ~ojska został dotychczasowy do­
w6dca AL. gen. Michał Rola-Żymierski. W _sierpniu 1944 za­
częto formowa6 II Armię WP, kt6-rą <10,1odz1J: gen. -Karol Świer­
czewski. 

10. Pier~iwsze posiedzenie PKWN ,, C:ą.ełmie odbyl:ó si~ natychmiast 
po Drzybyoiu jego ozlonk6w do miasta w dniu 27 lipca. Właś­
ni.o na tym posiedzeniu uchwalono szereg dekretów, między 
innymi o, utworzeniu MO. V/ysłano także przedstaw1c1el1 Komi-

'tetu do iublina .1 Białegostoku. Na posiedzeniu tym rozpatry­
wano również sytuaoj~ polityczną, jaka wyt'worzyła siQ w 
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: Ch.e~~ę: .oto. ob.ok w?~dz m1ej~k1oh powo.2anyoh przez PKWN urzQ­
a·owal:~ ·~ada -~~~jska', . ~stanov,1ona przez Delęgatur(ł rządu lon-
01ńak1ego, ~ada jednak p_oclporzą.dkowa?a się wla.dzom PKWN 1 na­
stępnego_:· dnia ~o~t.ala Jdef'1ri1tywn1e rozwiązana. 

/Cz~sław Momati·uk "'00 zagadek o Lub­

. l1n1e·1 Ziemi Lubelskiej" strona 144/ 

•=========== 

GDANSKIE· TEATR~·POEZJI 
=======c•======e=c==== 

/U,-aag; po eliminacjach woje~6dzic,1ch/ 

.Rok odpoczynku, rok przygotov,ań- 1 jesteśmy na p6lmetku 
Og61nopolsk1ego·Festiwalu Teatrów Poezji z repertuarem ro­
syjskim i ra.dzie_okim - tzn. po eliminacjach wojewódzkich • 

. Ciekawy 1 - oo najważniejsze - bardz9 dyskusyjny by1: tegorocz­
ny p~zegląd Wójew6dzk1.~ 
Z 2J zes:poł6v, zgł.oszonych. do Festiwalu wytyponano do elimi­
nacji ~ojew6dzk1oh si~de~ najlepszych teatr60 poezji: 

Liceum Pedagogiczne z Ko~.oierzyny z montażem n3pot.ksnia 

pod brzozą", zes:p6l· PDK z Kwidzyna z montaiem '~Kto jest 
człow1ok", zespół. rmc z Pucka nJak sztandar na r1ich:rzen, 

DIGC z Tczcua z proe1~amom /Sąa pamięoin - I~aje;·;&, teatr 
poezji :przy Paf.1.shi. Bursie Szk6ł. .Arty;::;tyo~nych ~ Gclańska 

\ 

z montażem .A. Wilneskieeo nzegary chodzą; dookoln", zespól 
\'iDK - "Pieśń o carze Iwanie n - JJe1·mont ov,o. 1 Horzlti Don !~uJ.­
tu:ry z łfo•uego Portu z programem d\:ntoz~~foior:ym usłi)W? o r:y­
prawie Igora 0 1 ''Pio2:UDO\"JO zj.elcU. 

Repertuar tego wielkiego Festiwalu obejmuje poezję rosyjr;lq~ 
radziecką, polską i postępmvą fai:órc.zo~6 poetyck,~ innych n3-

rod6w. W naszym wojer;ództvd.e - dzi~ki wsl)6lnym nysiłkom 
wszystk:1.oh placówek k.o. --- .z rrJcu na rok ·wzrasta liczba ze­
o:poł6\1 amatorskich, kt6re zroztun:i:ały, że naozelnym zadnn1em 

amatorski~go ruchu ·teat1'3lnego· jest :prowadzenia ~"'l.łyoh foi"'m 

toatra-lnyoh .... a więo· tyoh form, które nio aą domeną tentru 
zawodowego. Poziom tyoh zespo26w stale się podnosi. 
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Odozuwa się; że realizatorzy 1 wykonawcy jeszcze n1.eporad­

ni warsztatowo, insoenizaoyjnie potrafią już aprosta6 do~6 

trudnej formie, jaką jest "teatr poezji". 

Okazało się, że młodzież szczerze zaangażowana - chce dysku­

towa6 o spra\'Vaoh człowieka, jego konfliktach, m1?o~c1 i " 

ogóle sensie istnienia - /szczególnie program kwidzyński 

"Kto jest człowiek"/, przemawia wierszami w duchu antymili­

tarystycznym w obronie ozlowieka-/program tczewski "Sąd pa­

mięci", montaż "Zegary chodzą dookoła" - Bursy szk62 Artys­

tycznych/. Zresztą te odwieczne tematy .i zagadnienia przewi­

jały si~ w r6żnej postaci, w innych kontekstach we wszyst­

kich przedstawianych programach - także~ tych "historyoz­

nyoh". 

Dwie kostiumowe propozycje sceniczne - "Pie~ń o carze Iwa­

nie" - zespołu WDK - /w reż.J.Jokiela/ i dwuczęściowy pro­

gram Morskiego Domu Kultury "Słowo o wyprawie Igora", "Pio­

łunowe ziele" /w reż. 1 opracowaniu A.Sohne1dera/ - to tea­

try poezji w całym tego słowa znaczeniu, o oiekawej koncep­

cji 1nsoen1zacyjnej, interesująoej soenograf11 z trafnym 

poląozeniem tekstów z muzyk~. 

Jury, w skład którego w tym roku - poza faohowoam1 z Gdańs­
ka - weszli ozłonkowie Sądu oentralnego M.Grze~ozak i R.Da­

neoki, przyznało dwa pierwsze miejsoa dwom diametralnie r6ż­

nym w tre~c1 i kształcie zespołom: · . 

I. zespołowi Morskiego Domu Kultury za widowisko "Sł.owo 0 

v1ypraw1e Igora 11 

II.Bursie Szkół. Artystycznych za program-"Zegary chodZł\ do-

okoła". 

Pierwszy program utrzymany w stylu tradycyjnego, konwencjo­

nalnego teatru poezji, drugi - awangardowy. Oba wprawdzie 

jeszcze z usterkami natury dykoyjno - interpretacyjnej, ale 

o dużych walorach insoenizaoyjnyoh. 

Pierwszy - dynamiczny, z bogatą acen-ografifl, kostiumem 1 mu­

zyką, z gestem i konsekwentnie prowadzonym-ruchem soenioznym; 

drugi - skupiony, "syntetyoz.ny~ o .n.owyoh.6rod~oh wyrazu. 
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Stąd -wniosek, że nie ma 1 by6 nie może jednego r•wzoroa" 

teatru poezji, ozy ustalonej konwencji obowiązującej w tej 

:ormie teatralnej, dopuszczane są tu wszelkie style i formy 

wypow1eJz1, je~l1 tylko ~eżyser umie uzasadn16 swoją kon -

oepoję oraz oraz logioznie 1 konsekwentnie ją zreal1zowa6. 

Jury - doceniając pracę osób wyr6żniająoych się przyznało 

także wyr6żnien1e indywidualne niektórym realizatorom i wy­
konawcom: 

I.Mo~oibrodzkiej z Kwidzyna za opraoowanie literackie wi­

dowiska ••Kto jest człowiek" 
i:._Jok1erow1 - za interesującą interpretaoję poematu enin­

kiego· "Pieśń o oarze Iwanie" 
M. Dombek - za scenografię do tego wido·wiska 

A .3chneiderow1 za reżyserię 1 scenografię "Slov,a o wypra­
wie Igora" 

era~ za ciekawą interpretaoję tekst6w poetyckich -

J.Lip1ńsk1emu z Kwidzyna, E.Trylskiej z Pucka 1 W.Majews­

kiej z zespołu WDK, Ewie Kuo - z DKK z Tczewa, J.Lewozuk 

z Bursy Szkół Artystycznych z Gdahska. 

Uzasadnienie nagr6d 1 wyr6żnień spełnia pożyteczną rolę w 
dalozym rozwoju naszego teatralnego ruchu amatorskiego. Z 

jednej strony podająo "za co" daje się wyr6tnien1e, wska­

zuje innym na przykłady dobrej r.oboty, z drugiej staje si~ 

dla wyr6żnionych do dalszej pracy bodźcem.i zachętą. 

Decyzję wytypowania zespołu ·na przegląd centralny do 
P ' \ oznan1a pozostawiono Krajowemu Komitetor,1 Festiwalowemu. 

Maria Cholewozyńska-Wilar.aovrnka 

Y..ASZUBSKI RZEŻBIARZ W PARYŻU 
=======~===~==~=-=~~====~-== 

Leon Neoel, znany garnoarz kaa~ubski, przyzwyoza1L już 

nas do sukcesów zagran1oznyoh, jakie odnosi no rynkaob 

Śfłiata jego ceramika. Podobnie pleoionki 1 h.ai·ty kaszubs-·· 

kie•.~ Te r6tvn1eż oieszą si~ stałym 1 n1ezrn101myn1 :po\•1odze-
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niem " zagranicznych ekspozyturaoh Centrali Przemysłu J1udo-

wego 1 Artystycznego. 

A teraz przyszła kolej na zagraniczne wojaże tw6rc6w 

ludowyoh. Przez trzy tygodnie maja bawili w Pary~u Władysław 

LICA, kaszubski rzeźbiarz ludowy z Wdzydz Tuoholskioh, oraz 

łowiczanka, Henryka LUS 1 kurpianka, Marianna KROSTEK, mis­

trzynie artystycznej wycinanki. 

"Bawili" to właśo1w1e niedob_re określenie - pracowali 

1 to bardzo intensywnie. Codziennie od ll do 18 na oozach 

tłumnie zgromadzonych widz6w, klientów wielk~o paryskiego 

domu towarowego ".Au Printemps" - Władysła\'l Lica rzefbił swo­

je świcitl-.:1 v, wiśnior:ym i olchowym, bądź sosnOiJYm drzewie, a 

Henryka Lus 1 lf.arianna Krostek wielkimi nożycami od strzyże­

nia owiec wyczarowywały kolcxowe zaprzęgi z weselnikaLd, ja­

dqcymi Co kościoła, banme serwetki, bukiety k;:lató~·; ••• 

-Ale przy moim stoisku zawsze było najwięcej ludzi -m6-

. v,i c11ełpliwie LICA - i odrc.zu kupowali ri:..tzysU:ie rzcfby. 
-1 ., • ,, " , , 

Swlotor!ida je.s~czc n ... e zut~z~y-1...em u"rnnczyc, jak ju.ż zamawiali ••• 

Rze.Gb:.enie 1;1 t~·mrdyra drzev;ic, tylko dłutem i soyzo:r-y­

kiem, to :p1~oo~s powolny, w~rmz:gająoy skupienia 1 :precyzji ru­

ch6w. l"o·uolne wyłanianie siQ z surowego klocka rys6v; twarzy 

lt:c.zL:icj, sto11nio~we ożywanie całej figury fascynomlło widz6w, 

uczestniozą;cyo_h jako świc.dkowie w tym :procesie tw6rczyra.Nie­

kturzy potrufil1 sta6 oale kv1adranse jak urzeczeni. 

-Zabrałem ze sobą :,półtorej walizki drewnianych klocków, 

ale mi zabrakło. Musieli stara6 mi się v, Paryżu o surov,1oo 

- m6r1i kaszubski 1·zeźbia:rz. -Wykonałem we Francji 26 rzeźb. 

Praoowałeo codziennie z wyjątkiem niedziel 1 pon1edziałk6w, 

kiedy magazyn był zamknięty. W te dni wolne od pracy nasi 

artyści ludov1i zwiedzali Paryż. Władysławowi Licy najbardziej 

utlrniła w pamięci piękna katedra Notre Dame. 1 ••• widok miasta 

z wysokośoi wieży Eiffla. Czym s1~ natomiast nie zachwyca, to 

lmchnic1 francuską. 

W~r6d klient6w Au Pr1ntemps, zw1edzająoyoh wystawę 

~olskiej sztuki ludowej, zajmując~ połow~ trzeciego piętra 

- było bardzo wielu Polaków. 
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-Ale już marnie m6v1ią :po polsku -stwierdza Lica - ciężko 

si~ z nimi :porozumieć ... tTa bylem w kaszubsk:!.m stroju, to 
każdy prawie o ten strój zapytywał. Obiecałem im, że jak 
przyjadą do Wdzydz to w niedzielę więcej takich zobaoząo •• 

-A obiecywali przyjeoha6 do Polsk~? 
-o, jeszcze ilu ••• Pobrali adres. Obiecywali, że mnie od-
wiedzą latem. Chcą obejrze6 Kaszuby ••• 

Tak więc wsp6lna inicjatywa Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego 1 Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycznego 
oraz francuskiego domu towaro,vego ma aspekt nie tylko han­
dlowy. 

Polskich tw6rc6\1 ludowych prezentowała francuska te­
lewizja, m6wi.lo o nioh radio, pisał Tygodnik Polski, wy­
chodzący w Paryżu. 

Wr6oil1 do kraju umocnieni w roozuciu wartośo1 tego 
oo robią i wdzięczni za umożliwien1s im pokazania ich pra­
cy na szerszej arenie. Z kolei rozgłos Zf.¼graniozny podnos:t 
ioh rangę tv kraju 1 wystawa 1-zeźb Li0y w ~uzeum słupskim, 
zaplanowana na lipiec, napenno będzie się c1eszy6 ogromnym 
powodzeniem. 
-M6je rzeiby są jut w 10 muzeaoh -m6wi Lica - ! wylicza 

jednym tchem: Warszawa, K1·ak6w, Szczecin, Torui1, Słupsk, 
Kmiecin, K:u·tuzy, Wdzydze, Łódź. llajwięoej "Jest w Gdaf'-sku, 
bo 26, natomiast we Wdzydzach tylko jedna. Widocznie wy­
starcza ire obeonoś6 żywego rzeźbiarza w pobliżu VJe Wdrz.y­

dzach Tucholskich. 

re zmawiała 

Eugenia Kochanc..\,;ska 

J„C.hybowska 

SOPOT 67 

Tytuł jest plagiatem, ale zamierzonym. Sopot - i obok niego 
, keno6wka od1')owieuniego roku - to symbol Mi~c1zynn:-codov:ego :Fe­

stiwalu Piosenki w Sopocie. 
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Natomiast m6j "Sopot 67" dotyczy majo~ego przeglądu ch6ral­

nych i tanecznych zespołów szkól podstawowych. 

Jest tyoh szk6l w Sopocie 10, w przeglądzie wzięło udział 

7: Nr.l, Nr.2, Nr.J, Nr.6, Nr.7, Nr.8 1 Hr.10 • .A vłięo - trzy 

nie wystąpiły. Podobno nie dlatego, że nie ma w nich chćr6\v 

czJ zespol6;1 ·tanecznych, lecz z przyczyn tak zwanych "obiek­

tywnych" - choro-ba instruktora, niep1"'zewidziana przerwa tv 

zajęciach itp. 

To, co nam pokazały w majowym pr~eglądzie sopockie szkoły 

podsta~o~e napa~a optymizmom: ciekawy repertuar, estetyczny 

wygląd zeapołóR, karno~6, dyscyplina, zaanga~owanie dz1eo1 

w r~rwalizeoję, v,rcszcie - umiejętnoś6 śpiev1anta. Sopockie 

dzieci naprandę potrafią 6piewa6. 

Szkoła Nr.l, v, której 3ajęcia z ze:::połem chóralnym prowadzi 

mgr Mariu Zmnoraka, przygotowuje sobie już dziś narybek do 

oh6ru w latach następnych. Nauczycielka zaangażowała bowiem 

do ś:p:1mani.a zeGpołowego dzieci z klasy II, kt6re z dużym 

wdziękiem wykonały na estraćlzie piosenkę o "Murzynku Bambo", 

połączon~ z elementami rytmik1. Szkoła Nr.10 zaprezentowała 

h:1ponujący liczebnością zesp6ł oh6ral.no-instrumentalny. Bar­

dzo dobra :p:raca pani Sikory 1 pana Brnni. W szkole Nr. 2 

dzieci śpiewają wręoz żywiołowo, z pasją, z zaangażowaniem. 

Czy wobeo tceo możemy sobie spokojnie pov:iedzie6, że nicze­

eo nie należy już zmienin6, ulepszać? Oczywiście - nie. I 

teraz właśnie o tym. Proszę jednak nauozyoieli-inst1:uktor6w, 

by zechcieli uwagi moje p1~zyjąć nie jako krytykę recenzenta, 

szul::aj~oego przyslowior;ej dziury w całym. Znam i doceniam 

cią~~ pracę nauczyciela, znam specyfikę tej pracy. Po pro­

stu są. to wrażenia "nn gor11con osoby głęboko zaintereso~Janej 

problemom u~uzykalnicnia dzieci i mlodziety. 

Otóż VJ piernszym rzędzie idzie mi o problem akompaniamentu. 

Ludzie niedouczeni nie moeą zasiada6 przy fortepianie - bo 

00 tu ukrywa6 - :paraliżujq riysił}ci dyrygenta ozy choreografa. 

Ta ·sprawa por1inna się znaleź6 na porządku dziennym najbliż­

szej narady w Wydziale Otfoiaty i jalrj_eś VJyjście trzeba tu 

znaleź6. Tak jak kapitan statku musi mieć nawigatora, który 

go beziJicozenie przeprowadzi przez mielizny 1 rafy, tak chór­

mistrz ozy choreograf musi rnie6 dobree.2, akoml)aniatora. 
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Sprawa druga - instrument. To, co w auli I Li9eum Og61no­

kształoąoego w Sopocie zespoły zastały na estradzie tylko 

kształtem przypominało fortepian4 Naleiało przed ~ystępam1 

ch6r6w koniecznie .-,ezwa6 stroiciela. Uszkodz1Jny mikroskop 

za kilkaset złotych lub magnetofon za J, 4 tysiące nape~no 

byłby natychoiast naprawiony, natomiast fortepian, którego 

v,artoś6 przekracza kilkakrotnie wartoś6 mikroskopu czy mag­

netofonu - niszczeje pozostawiony beztrosko swemu 10s0~1. 

A teraz o chórach - og6ln1e. Odnoszę wrażenie, że dzie-

01 nie mają odpor,iednio wyrobionego słuchu harmonicznego. 

Być może in:Jtruktorzy opracowujący repertuar mało poświęca­

ją czasu na 6wiczenie poczucia tonalności i prawidłowości 

wsp6łbrzmicf1. Takie ćwiczenia są dla dzieoi męczące, nużą­

ce i dzieci ich nie lubią, ale są one niezbędne. I to na 

każdej lekcji oh6ru„ Choćby tylko przez 10 minut. Brak tych 

6wiczeA powoduje powatne zachwiania intonacyjne, 1 taden z 

sopockich ch6r6w nie był od nich wolny. 

Dalsza sprawa to - dynamika. Ncleży więoej zwr6ci6 uwa­

gi na r6żnicQ :pom:!.ędzy forte a krzykiem. 

Trzooia sprnwa - interpretacja :piosenki. Każda ma p:rzo­

c1et jak11 teknt. Trzeba go wyeksponowa6, nada6 mu kształt, 

Pokaza6, że jest to - ~ierszł Tekst 1 melodia to elementy 

:r6wnoznaozne, _jednakowo ważne! Warto przy tym aoaa6, że dyk­

cja jako taka nie budzi u sopockich dzieci zastrzeżeń. Jest 
czytelna, dobra. 

,.i/ ,reszcie sprawa ostatnia - rytm. 

Je żeli w :piosence znajdą się elementy rytmów ludowych -

trzeba je wyeksponowa6, bo to :przec1eż nasza narodor;a .majęt­
noś6. 

I na zako~ozonie - krótkie refleksje. Z roku na ro~ po­

ziom umuzykalnienia dzieci ze szk61 podsta~ow~ch rośnie. 

Kilka lat temu walozyli~rny o ilość zes:poł6w - dziś iloś6 po­

woli zaczyna przechodzić w jakość •. Zespoły, którymi dzi:§ aię 

nie zachwycamy, kt6re krytykujemy - 5 ozy 6 lat temu byłyby 

w czołówce. To już bardzo dobry objaw! 

Warto porr,yśle6 teraz o tym, by pręca nad umuzykolnien::..em 

t'l szkołach podstawowych kontynuowana była tv szkołach Ś::i."cc"!. n i (:h.. 
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Ministerstwo_ Olwiaty i Szkolnictwa Wyższego poczyniło jut 
w tym k1erunku odpowiednie kroki. Trzeba teraz tylko za -
mysł ten wprowadzi6 w życic. 

I wreszcie ostatnia propozycja: raz na rok koniecznie na­
leżałoby organizowa6 publiczny ot~arty koncert najlepszych 
zespołów. Niech społeczeństwo miasta zobaczy jak tańozą i 
usłyszy jak ~piewają dzieci. Warto! 

W_tw6rczeJ_atmosferze ••• 

W grupie os6b, wyr6~n1onych ~ tym roku zaszczytną od­
znaką "Zasłużony dzialncz kultu:ry", znajduje się także in­
struktor muzyczny Wojew.Dornu Kultury, Antoni Sutowski.. 
Cieszyn~ się dla niego wszyscy z tej odznaki, bo splendor 
tego nyr6tnien1a spływa jakoł na oały Wojew6dzk1 Dom Kul­
tury, jnko na plac6~kę, która umożliwiła koledze Sutowskie­
mu rozw6j jego zdolno~oi muzycznych. 

Charakter mojej pracy - m6~i instruktor Sutowski - ciągły 

udział w przegląd3ch zespołów muzycznych i wokalnych, kon­
takty z kieror:niknrai tych zcspoł.6w, kt6rzy wo1ąż poszuku­
ją odpowiedniego repertuaru - oto przyczyny \vyzwalająoe 
ze mnie potrzebę lromponowania. 

M6w1ę otwarcie, ~e Pie wiem, czy w 1nnyoh warunkach, bez 
takiogo 1,ezpo$:redniego do:pJ..nzu :potrafiłbym pisa6 tak du­
żo. Do:pi.neują r.mie nie tylko :r6żne okolicznościowe ob­

chody, jak Dni Mir.wt, Do~~ynl:i, Dni Morza, ale i bezpośred­

ni nacisk wsp6lpracującyoh ze mną koleg6w. 
Owi koledzy to choraoeraf 1.'IDK, Jan Wlaśniewski, komponu­
jący z :rozmachem wiellt1.c vJidorliska toneo::me, Jacek Jokiel 

instruktor działu teatralnego, parający się w wolnych 
chwilach poezją. 
tTeden domaga się oprawy muzycznej do swoich koncepcji ta­
necznych. Drugi natomiast po prostu prowokuje chwytliwymi 
tekstami. 
Kiedy widzę taki ":podchodzący" r,iersz - śmieje się .Antoś -
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Ale pocz~tk6w zainteresowań muzycznych pana Antoniego 
należy szuka6 w latach bezpot~radnio po \'10jnie, kiedy osie­
rocony po powstaniu w 1944r. mały Warszawiak znalazł si~ 
w Państw.Domu Chłopców im. Żeromskiego w Łodzi. Tam odkry­
to jego talent i zamiast szkol16 w zawodzie ~lusarza, jak 
wielu innych wychowanków - skierowano go do Sredniej Szkol:y 
Muzyoznej. 
- Z tej szkoły szczególną wdzi~cznoś6 wyniosłem dla Profe­

sora Zygmunta Jeamana -znanego-pedagoga 1 artysty muzyka 
z Łodzi. To on rozbudził we mnie i pogłębił zainteresowa­
nie muzyczne, dal mi rzetelne podstawy ••• Miałem wielkie 
szczęście, trafiająo w jego ręce. 

) 

Drugim moim opiekunem 1 protektorem był Profesor Czesław 
Babicki z Uniwersytetu Łódzkiego. · 
Różnie mogłyby się ułożyć moje losy, gdyby nie bezintere­
sowna pomoo 1 serce okazane mi przez tyoh szlachetnych lu-
dzi. 

Napewno pam1ę6 o tym, co zawdzięcza swoim profesorom 
spra\·1ia, że instruktor Antoni Sutowski nie przechodzi obo­
j~tn1e wobec zauważonyoh talentów. W wynajdywaniu 1oh sprzy­
ja właśnie praca instruktora WDK • .,W ten sposób nie tylko ny­
wiązuje się on z zadań związanych ze swoją funkcją, ale r6w­
nież spłaca jakoś dług znciągnięty w latach wczesnej mło-
dości. 

Rozmalviala 

Eugenia Kochanorrnka 

'r A(TCE RADZ IECKIE ---------·------
t! ol-:resle obc~ou6\·J 50-te j rocznicy Rewolucji Paźdztc rnlko ue j 
jednym z ~11.mktów l)rogramu alrn::lemii czy tJieczornic będc1 na lY;;)W-

no ta~c e radzieckie. 
,J Z\d a zku z tym przypominamy, że cennym źródłem, z.:rnierająoym 
szcze~6lowe opisy rótnyoh tańców są dnie og61nie dostępne 
ks ią iki: "'rafioe ludor1e" - Fr.Zozuli i "Radzieckie tafH)a ludo~1:c 
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- T -~1kaczenk1. 
Na podstawie tyoh dwóoh publikacji podajemy zestaw t~ńc6~ 
z r6żnyoh republik. Ma on służya przypomnieniu, jakie tGń­

oe zostały opracowane, a krótkie objaśnienia mają ułatwi6 
Ułożenie ewentualnego programu. 

Szczegółowsze dane wraz z opraoowaniem muzycznym i opizen: 

kostium6w zainteresowani znajdą we wspomnianych wydawn1ot­
waoh. 

Najbardziej bliskie 1 zrozumiałe są dla nas tańce słowiań­

skioh narod6w Związku Rad - rosyjskie, ukraińskie, biało­

ruskie. Są one bardzo urozmaicone i zawierają wiele ·wspól­

nych l~b podobnych elementów. 

~oxo~-v6d" - jest najstarszym rod~ajem · rosyjskiego tańca 

ludowego. Początki jego sięgają zam~erzohłych, pogańskich 
jeszcze czasów. 

Lud tańczył. korowody zazwyozaj do wtóru p1e~ni ~piewanej 

przez chór, oz~sto biorąoy udział. w tańou. 
Korowód jest tańcem zbiorowym, mogą go tańozy6 mężczyźni 

1 kobiety lub wyłącznie kobiety, np. w korowodach dzie i'i­

ozęcych. ~kompaniamentem muzycznym mogą by6 pieśni śpie­

wane przez tańoząoych, ch6r lub tylko harmonia. Tanieo 

ilustruje zazwyozaj tre~6 pie~ni. 

~~~Z~~zok~ - ludowy taniec białoruski, teohnicznie nic· 
nkorupliko~·Jany, odznacza s1~ prostotą ruoh_6w, "kroki" są 

łatwe, ole za to rysunek tańoa może być różnorodny 1 cie-, 
lrn.\vy. Tlłńoe białoruskie wykonuje się wesoło, lekko, z wer-

wą 1 temperamentem. W tańou biorą udział. pary - dziewc~,,-
\ 

ta 1 chłopoy. 

~~2l.2EI!.Jt..a" - jest popularnym tańoem Hucułów Ukrainy Za­
chodniej. Ten żywy 1 wesoły taniec wykonuje się z werwq, 

w tempie szybkim, tańozy się parami, dziewczęta i chłopc;,.. 

/:ti'r.Z ozuła ''Tańce Ludowe"/. 

T.Tkaozenko w swoich opisach tatloów rosyjskioh przedstawia 

trzy znane rodzaje tańoa rosyjskiego: 1/ korowody, 2/ tańce 

o k~okach improwizowanych przez wykonawców 1 J/ tańce o 
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ustalonej kolejno~oi figur. 

~ań2!..!.Q2lJ2~1o! 

~~~!Q!6d" - oparty jest na elementaoh korowodu znanego w 
okręgu kalinińskim. Lud tańczył tam na łąkach lub polankach. 
Korow6d wykonywany jest płynnie i wesoło. Tańczący parami -
dziewczęta 1 chłopcy - podążają przed siebie, wystukując 
nogami rytm. Dziewczęta tańczą s~olcojn1e, u~mieohająo się 
niekiedy do swych partner6w. Taniec ten polega głównie na 
zmianie konfiguracji - końozy si~ wzajemnym ukłonem. 

~~!l~l~ - przedstawiony w Wyd. "Radz1eok1e tańce ludo~,e" 
został zapisany przez pracowników Wszeoh~wiązkowego Domu 
Tw6rozodci Ludowej Okręgu Moskiewskiego. W podanej redakoj1 
kroki taneczne są nieoo bardziej urozmaioone 1 złożone, ale 
kompozycja tańca, rysunek, porządek figur 1 muzyka pozoata­
ły te same. Kadryl rozpoczyna się od wyj~oia par idąoyoh 
jedna za drugą - pod koniec ustaw1ająoyoh się w dwa szeregi 
ze zwrotem do siebie. To ustawienie jest podstawą wszystkich 

•figur kadryla. Tańczą pary - dziowozęta 1 chłopcy. 

~Pi!!.rep!~s" - należy do tego rodzaju ludowych tańc6v, rosyjs­
kioh, których układ zależy od pomyelor1oś01 improwizującego 
tanoerza. "P1erepl~s" mote by6 tahczony przez jedną par~, -
rywalizują wtedy ze sobą chlopieo 1 dzie\Vczyna; może by6 
tańczony przez dwie rywalizujące między sobą grupy, lub też 
sklada6 siQ z s~eregu solowych występ6w poszczeg6lnyoh u­
o~cstnik6n tańoa. Taniec jest pełen radości - wykonywany za­
dr;ia:rzy~oie, vrnsolo. "Piereplas" tańczy si~ przy wesołej ro­
syjskiej melodii, grunej na harmonii. 

Tańce ukrnińokie: ____ _. ................. ---------
~~~~~~ - jest najbardziej ulubionym 1 najbardziej popular­
nym tańcem ukraińskim. Tańczą go na Ukrainie wszyscy: mło­
dzież 1 starsi. łest to taniec radosny, ozuje się w nim roz­
mach, zadzierzystość, szeroką ukraińs~ natur~. Zwyozajov~o 
"!}.opak" najozęśoiej tańozony jest parami; u~talonego ukladl 
nie ma. 
Po fragmencie tańoa zespołowego rozpoozynają się występy 
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Oddzielnie chłopo6w i dziewoząt. Dziewczęta tańozą lekko, 

wesoło 1 żalotnie. Chłopoy tańozą z zapałem 1 zapamięta­

niem, wykonując rozmaite przysiady, skoki, młynki itp. 

"Hopak" zwykle kończy sil:¾ tańoem oałeRo ?:~.::mołu. 

~~~_białoruskie: 

~~§!~.Q!!!2~" - jest najpopularniejszym tańcem na Białorusi. 

Jego nazwa pochodzi od pieśni, w kt6rej jest mowa o ohlopou 

Lawoni 1 jego umiłowanej Lawonisze - "Lawonichę" ta~cz; do­

wolna ilo§6 par, leoz n1e · mn1cj niż oztery. Układ tańca nie 

ma ustalonych figur, jedynie początek jest zawsze taki sam. 

~~ńce mołdawskie: 

~M.2J,2o·N1en1aska 11 jest najpopularniejszym tańcem ,v Mołdawii. 

Tańczony jest on parami. Może w nim bra6 udział dowolna 1-

loś6 par. Taniec oparty jest na szerokich, swobodnych ruchach, 

·wykonyv,anych z oenistym temperamentem, dziarsko i żywiołowo .. 

X X 

X 

Dobór tańc6w wybranych przez choreografów należy uzależn16 

nie tylko od przygotowania teohnicznego leoz r6wn1ot od wie­

ku uozestnik6w w zespołach. 

Jan Wła:foiewski 

/Dział Choreogr[lfii VIDY./ 

NAJBLIŻSZE ROCZNICE LITERACKIE 

=~===============~==' ========-

l. VIII - 5-ta rocznica śmierci /1962/ LEONA KRUCZKOWSKil~GO !' 

powie~oiopisarza /Kordian 1 cham, .Par1ie pióra, Sid­

ła/ dramaturga /Ihemoy, Odwety, Juliusz 1 r.neJ., 

Smier6 gubernatora, Pierwszy dzień wolności/ r.iu.hJ.1-­

oysty i działacza społecznego /Spotkania 1 konfron­

tacja, Wśród s\·;oich i obcych/ 
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W-v;a 1Y62, PZWS Bibl.ioteka ~'Pol.oni_styki n, 
Włodzimierz Maciąg /opr./ AWJ~ORZY- NliSZYCIT 
LEKTUR Ossolineum 1964- /szkic 'l\.Bujniokie­
go, stronica 19J-207/ 

2. VIII. -- 70-ta rocznica śmierci /1897 / ADJ1MA J1SXYK.4., poe­
ty okresu pozytywtzmu /"Nad gł.ębiam1n, "Wyb6r 
1)0ezji 11

/ :1. c1ramatnrga /Cola Riemd/ 
P.fl.THZ: _,.... ___ _ 
Adgm .Asnyk: uwyb6r poezji" \'/yd.Literaokj.e Krnk6w 
l95J - vrntęp o:pr~oowD.ny przez Edwara.a Hałonia , 
/str.5 - 2J/ 

6.VIII. - 5-ta rocznica śmierci /1962./ V/ilic::.ma l!"'clu1knera, 
amerykańskiego 1)owieściopisarza. ;n1:.bsalomie ,.:\hs~"­
lornicn, 11 Swiatlość t·J sierpniu", 11.Azyln i i.n./ 
a uto ra op o w iu d. / "D7.ikic raltiy'i, "Stc.ry" 1 nz ej c1 i u~ 
!.Tojżcszu"/ laureata nag1~ody Noblu /1950/ 

P A'l'HZ: -----
Bronisl.aw Wiśniow3ki "Fcullrner, Hemingę;1ay, Stein- · 
beck 11 Gzyt . 1961 

14 .. VIII .-100 rocz~1ioa urodzin /1H67 / .Artura O:pr:n~o.na /Or-
ot / 0 ty r.'\ i 8 "'anr..rto ......... -'-·,,ńrc~·,·,tc1~ ...,. '.,',-rc-z~i,,, a I>Ov ' L, 'ł ,·,..:.,, - ..:;b •J,JCi l, .• - Ln}i..: • ć~ b •'cl ..:; .Jc;.;,.y·.,.:.} 

/ 1!Ze Staregc m~ .. u:Jt~", "Legendy \:arczar,skien/ 

I) .AI'R-'3 ____ .. ___ ... 

20. VIII. -120 :.."'OCSnica uro d~in /l81i'// '.t~OLESJ.JiW.l. PRm:i.A, p::.­
sarza okreGu, pozytywizmu--:po\"iieńoioptso.rza /Lalka, 
Farnon, Rmancypnntl:1, Plr;: cqv1ka/ nowelisty / .Antclr, 
Kamizelka, Anielka/ i publioysty /Kroniki/ 

l ·1 , fil-PUI'ITE· z· YCI-::i' 1-_,~'}l 19· 6_-,· nu brie la Pa us zer- ( ono\',S.1{U ..1. .• ,. , ·• ' ... .u ..... 

V/SI>m.nnmrIA O BOLE2.Łli.'.HE FRU~nE -~c brał 1 c,::n•a o. 
Stanisł~:t\'I Fita - I'IW 1962 
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Monika Wa1"nef1ska ŚLADAMI I)ISARZY 

Stefan Godlewski SL.AD.AMI WOKULSKIEGO Czyt. 1957 

Ja nina Kulczycka - Saloni BOLESŁAW PRUS PZWS 1962 

Bib li ot eka "Polonistyki" 

Stefan Melkowsk1 BOLESŁAW PRUS W-wa 1962 Biblioteka Narodo­

wa /Poradnik bibliograficzny/ 

E.K. 

~łodziet w radzieckiej po~ie§ci wsp6łczesncj 

-----==================~========~-------- - --

Bitow Andrzej. WIELKA KUJ..A Przeł. W. Jur1dew1oz. Ilustr • 

.A.Strumiłło,Vl-wa 1964 NK s.181 

Nor,ele wsp6 ł:czesnego pisarza radzieckiego. m:uea opowieś6 

atTeden jedyny k:raj" przedstawia wrażenia studenta Instytutu 

Góruiu tv;a wysłanego na praktykę do Tadżykistanu. Akcja pozo­

stałych ut wor6w toczy się w Leningrcdzie, do którego po~raca 

bohater wspomnianej pow1e6o1. Są to kr6tkio p:::;ychologiczne 

portrety niic.s zkafwów rninsta, ukn?.anych vt momentach prz.cłomo­

WJch , kiedy dokonuje aię znsadniczy z~uot w ich życiu, po­

stawie etyosne j, poglE!d:.;. ch, stosunka ~h z ~toczeniem. Cz(;:Gto 

~.::rratora~ni ;-:r~ dz :teci 1 :.:.; iob l)Lmktu widzenia oglą„dn11iy r.seczy­

v·ic;to66. DJa \'WZy.stkich ctoron l y°ch i mJ::odzief.;y- od ok. 16 J.::i t . 

S.Miklaszewski ~-~~ 19G4 

1.':!61·• o...... · 1 J,... C' ,- .t"\ kl /:_jc,J,- ·~ ,.,.. ·,1.,.,,,,,.c,-,·.,·n ~~r".'1'"'(~ti'''Y'l r'""~·~ r , -~ 

,._, df ,,.,.JOl. C .... u, 1)0:COuZ<~CCgv .._~o ,.I' .. ,_. .!:- ov .:... --'~•-- ->J •• 0 .... •,,j "U~OJ.1. 

zennętrzncJ jak i osobis t ych skłonno6ci i fech ch~r~ktc~u. 

:J:dachetny, pełen l"f,man t yo~nych por;,rr:ót:' ·b oli~teJ: k.:l~.c;.ślcl., ubo­

,e;j. mlodzienitJo Tyrreusz p:rzcż~~wn t;:pojcn i o w zr.'if~zk~! z zctl.)·iiQ-
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ciem się ze śwj_atem :przepyol1u i bogactwa, by :potem nic wy­
oi[}gnąwsr;y wnlosk6w z :poraż,J.d w świecie opanowanym przoz 
pieniądza uledz w walce z potężnym i w:plywor,ym okrutnikiem. 
Kara zaś douięcn jego gnębiciela zbyt p66no. 
Poetycka w nastroju, pełna łatwo podanych uog61nieh moralno­
filozofioznyoh kniqż,ka, przypom:lna przypowieś6, a jodnooze ć­
nie dzięk:1 żywej, przygodowej akcji zblizu siQ do l)OWieści 
arrnntu:rniczej. Dla młodzieży od ąk.16 lat 1 dorosłych. 

Fr.nowa Wi~ira. SIERIOŻA · Tłum.J .Dziarnowska. Wyd.J W-t~~ 196'-t­
Czyt. s.151 

Parę zdarzeń z źyoia mn.lutkiego chłopczyka. 

Sieroin, kilkuletni nynek ~iejskiej nauczycielki, podbija 
seroa c~vtelni.k6r, Już od pierwszych kart książki. Bystry, 
żywy chłopak 1n·zedslnwiony w oałym bognotv,ie dziecięcych za­
let 1 przywar, jest bardzo prawdziwy i bardzo wzruszający • 
.Autorka, znana radz,ieoka pisarka, potrafiła odmalowa6 co­
dzienne wyd,:lrzenia z ż.yoi.n Sierioży z ogromną znajomośoiq 

• psychiki małego bohatera. Gl.6~1ny akcent położony został jed­
nak na problem ~łaściwyoh metod wychowawczych, na konieoz­
no66 poważneeo subteJ.nego traktowania :przeżyć dziecka przez 
doroałyoh. Lektura szczególnie nadająca się dla wsz.ystkioh 
rodziców. 
Na :podstawie tego opo\'1iadania zrealizowano w ZSRR film, zna­
ny również w Polsce. 

Balter Borys„ DO VJIDZENIA. CHIOPCYI Przeł.Z.Dudzińska 

Wyd.2 W-wa. 1965 Iskry s.245 Bibl.Powszechna. 

Tematem powie6oi są wspomnienia z wczesnej młodości widzia­
ne iuż z odległej perspektywy. 1\kc ja jej rozgrywa się v, 19J6 

ł, 
• 

r. w ciągu kilku dnj. czerwcowych w :pięknym uzdrowisku nad 
tforzem Czarnym, gdzie mieszka grur•a sześciorga przyjac16l -
dziew~z:--it i ohłopo6w, z kt6ryoh jeden jest narrato1·em. Mł.o­
dziei kończy szkolę, snuje marzenia o przyszłości. Chłopcy 
muszą n1eoozek1wnnie zmien16 plany studiów~ Komsomoł sta­
wia vrzed ntmi imJe zadnnia ••• Z dystansem, ale i ogromną 
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św1eżo6c1Q uknz.:::rne zostały oatatnie dni beztro3ki u p1·ocu 

dorosleeo ~\ycla, rnlouzicfioza wiara tł przyszloó6, ::rnli(1arna 

przyjnźń i plerwsz~ miło;~6. Zo.cadn:to~:y wqtek roz;gryrnt się 

na tle obyczaj owo-po J. i. t~rcznym epoki. Ciekm-;a 1:Gir;;~~ka o rm­

loraoh poyoholoeicznych bardzo prnwdziwie przcdstrrnia mło­
dość porewolucyjnego :pokolenia. 

Bondariew Jurij. CI3iA Pn:.el. I. I'iotrowska. W~yd .2 W-wa 

1965 PIW s.J46. 

Tw6rczoó6 wybitnego pisarz~ rod~ieckiego zaliczana jest 

dot.zw._ 1iteratury nowej f.-:11. Powie66 "Ciszt," ukazuje 

tragedię młociego Serr;tuszn - .frontowca, ~tudenta 1 uozci­

weeo kornu.nicty, kt6ry po powrocie do Moskwy doś_-1iadcza wie­

lu krzywd w okresie kultu jeJnontki w 1.1945 - 194-9. Otvmr­

to.śó 1 szcze:r-0{;6 ukazania przeżyć człov.·icl;:a ·11ezs11neco wo­

bec spotykajqcej go nicsprawied11wo6oi, 6wietna cl:arol:tery­

r;tyka ~frodo,~1iska ::rtuclenckiogo i przec.:'.\·t.r)ej ro(h:iny 1rltel1-

ecnckiej tuż po wojnie - to z,.:.1Jety 132'.ośn,.:j w Zv.riązkn Rc1e.faiec-· 

kim książki. Powieś6 napisan8 lutriO, ze :;r;obodq dojrs~Jego 

tn6rcy zoatnla tokie zekranizowana. Daloze locy bototer6w 

w powic6c1 "Dwojen. Dla szerokiego kręgu cz;ytelnik6w. 

Bond[!rie~; J. rn·10J·E P1:·zel. 'N .l(onnruicJ:3 1N-~·,:::. J 9(,5 PEI 

o.20). Klub It)tere:rnjącoj K:;Ją{.;ci. 

Ciąg cLtlszy 1,0·,·J.l cści. 11 C:isz.u'' .. Ty1;1 razerr. c::.:iuc n1:.c.i1 to 1(:1tu . \ 

l9~>0 - 19:>J. J>rzyj,:"'!ieln ~~crg1uaz~, I<onstanteco, k·~61·y p:-a-.. \ 
cuje jnko szofer tLlksÓt-Jkl, cornz c:~aśniej csuoza c~tmo.:::f'e:.,:-'1 

\ 

podejrzeń 1 nieufności, faJ:szyt·1yoJ: docos6w, nie .roz~':,::J njit-

cych mu 1;0:r-rna.lnie ,ż,yć i prncowa6, budzL1cych lęk o slt.:!Lio i 

Ukochaną żonę A.się. ~:111ier6 Stall.na jGst ko{wo~~·y.tJ nkorJeL1 

powieści o życiu m".'J'l-:.:l3ch ludzi w okresie kultu jetlnost.1:i 

1 ich wewnętrzuycll dr~t.cw.tnoh. Jest to również lrnic~~:k ~l o 

nadzjei nakazującej głównym bohateror.:i, m:tmo go.:rzki(:h do-

6wiadczet wierzy6 w zwycięot~o socjalistycznych i~e~ł6w. 

Powieć6 zainteresuje szeroki krąg ozytelnH:ór1. 



Hcrsz,cz~r;ow:~ki .f\.Jeksant1e r. :!.~tLl}NE ~!Q1:_(2!i_KI 'rJum. H „ 
l1\.lerniń8lrn. W-wa 1965 Czyt. 
s.227 

1-'rz<>f,ycln dzieci znplątonyoh w niezrozuminłe dla nich z:.1-
wile sprawy lu.dz-i doroRł.ych - kryz.~r.s w malżeńntwie rodzi­
ców 1 alkoholizm ojca - sq treścią powiećci wsp6łczesnego 
r8Jzieokiego prozaika, dramaturga 1 publicysty /ur.191Jr./ 
Z t1ufa1 znnjomo:foią psychiki dziecięcej kreśli auto::-t:- syl­
wetki swych. bohaterów. Akcja powieści rozgrywa się w egzo­
tycznej scenerii dalekiej p61nocy wGr6d mieszka6c6w Wysp 
Komnndor:.1lcich 1 Aleuckich, myśliwych, rybak6w, pracown11:6w 
ferm liandlov~ych. Barwne or,isy surowej przyrody są dodatko­
wym walorem łatwej, interesuj~cej i wartościowej powie~ci. 
Zno1eknn1 ona szeroki krąg czytelników. 

Cereteli Akakij. DZIECIWiTWO Przeł./z ros./ J.Lewandows­
ku. Ilustr.S.Rozwadowski 
W-wa J.965 me s. 82, tabl. lt-. 

Ka :1ążlw o dzieciństwie i wczesne~ młodości przyjaciela 
11'aru:3a !:>zcwczenki, eruziń::.kiego postępowego poety /1840 - · 
19] ~>/, znunego ~:i buntowniczej postawy wobec wr;zelkich 
przeJ:H1ów niesprawiedliwości i zła społecznego - stc1cowi 
frar,nwnt autobiograficznej powieści pt. "~~o co przeżyłem". 
Cerete..li swobodnym gnv,ędza:rskj_m stylem opisuje 111.in. swtSj 
polJyt ua wsi, zabawy z lcole~am1, pierwsze zetknięcie się 
z ksJą.żką, wrażenia z gimnazjum. Z dystansem charaktery­
zuje swoich ksiątęcyoh rodzic6w,oiepło wspomina nianię, 
1~t6ra go wychowała. Wspomnieuia poety zav1ierają r6wnież 
wlele cennyoh obserwacji na temat obyczaj6w i stosunk6~ 
s~ulecznyoh w carskiej Rosji. Ksi~ika zainteresuje dzieci 
Jo 12 lat a takie dorosłych. 
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Luk1n .A.,Polanowski D. STRZAŁY W Si'EPIE Przeł.T.Aohmato-

wioz. )N-wa 1965 MON s.Jll. 

Tłem sensacyjnych wydarzeń z lat Rewoluoji Październikowej 

1 wojny domowej jest Chersoń - portowe miasteczko ukraińs­

kie, :położone u ujścia Dniepru do Morza Czarnego. Bohate-

rem powie~oi przeżywającym trudne problemy natury moralnej, 

typowe dla pierwszyoh burzliwyoh lat rewolucji, jest ohło­

Pieo Loszka Miohałow, syn komun1s.ty. Praca Loszki w Komisji 

do walki z Kontrrewolucją /Czeka/ wprowadza go w wir niebez­

Pieoznyoh 1 trudnych spraw, jakie narzuca walka m.in. z wro­

gim wywiadem, bandami i sabotażem. Lektura łatwa, dla wszyst­

kich. 

Nowosiołowa Nina. PASIERBICA Przeł.J.Karozmarewioz - Fede-

rowska W-wa 1965 Iskry s.210 

Autorka współczesnej powie~foi obyczaj owej podejmuje problem 

umiejętnego wpływu dorosłych na kształtowanie charakteru 

dziecka. Powieś6 przedstawia krańoowo różnie rozwijające się 

osobowośoi dwu ai6str, z kt6ryoh jedną po rozstaniu się ro­

dzio6w wychowuje ojoieo - inżynier, drugą pozostającą przy 

matce ojczym - muzyk. Pierwsza przejmuje od ojoa obow1ązko­

wo~6, rzetelny stosunek do ludzi, umiej~tnoś6 życia w naj­

trudniejszyoh warunkach, druga, wyohowana w pobłażliwej at­

mosferze troski i miłości stworzonej przez ojozyma, wybiera 
. 

. 

wygodną łatwiznę w kierowaniu własną przyszłością. Charak-

terystyka pow1eściowyoh bohaterów 1 ich :postępowania na~·zuoa 

czytelnikowi wiele refleksji na tematy wyohowa~voze. Dla naj-
.. \ 

szerszych kręgów ozytelnik6w. Książka napisana jest bardzo 

. 
' 

interesująoo, przygody bohatera :podane w barwnej, sensacyj-

nej miejsoami formie rozgrywają się na egzotycznym tle ży­

oia 1 obyczajów 'mieszkańców Azji ~rodkowej.· Lektura dla 

wszystkich. 

Szatrow S. CO$ NIECOŚ O PEWNEJ I-łODZINIE - l'rzeł.B.Rybał­

towska. Ilustr.K.Ferster. W-wa 1965 N"K.s.22J. 

Chociaż narratorem, przedstawiającym różne zdarzenia i 
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epizody z rm·, s z,C; c1nieeo i~yc ia "pe\'IDC j rodzj_nki", ży jF! ce j 
WGp6lc~cónie v1 lfo·1~:wiu, ,jest mały ohlol)iec, ksiQ;żJrQ :przc-­
r.naczy6 n.:llcż.7 jedynle dla doroalec;o odbiorcy. U].:azan(; tu 
Llocnki obyczajowe stanowią szereg barwnie, Jowcipnic skrcJ­
lonych obJ:"":rnb'> 1n satyrycznych, olrnai~aji:ioych aspołeczne i nie­
etyczne rostany ludzi doro3lych, ich zakłamanie i egoizm, 
br-1.k ~yc~liwoścl w stosunku do otoczenia i inne przyi·rn.ry. 
Chnr~1kterystyka "Pewnej rodzinki" doko11ana jest z pozycji 
dziecka, z jego zdolnoóoią celnej obser~aoji, prostolinij­
nsm sposobem myślenia i. oceny zjawisk. Deletrystyczny ut­
wór radzieckiego pisarza nasuną6 moie dodatkowo refleksje 
na terrat wychowania w rodzinie, konflikt6w rni"dzy rodzica­
mi 1 dzie6m1. 

'digdorowa Fryda. ULICA NAc.TIHLSZA. Tłum. E .DmoVłska. VI-wa 
1965 Czyt. s·.370 Bi.bł.Powszechna. 

K.Jiąźl:a /:poprzednia 11 S zozęśoie rodzinne"/ obrazuje ~ycie 
E1oskiewskiej rodziny w :pierwszych latach :po wojnie. Spra-

• v,y dnia poprzedniego, kłopoty, ambie J;'}, dążenia i ideały 

tyciowe rodziców, rado6ci i małe smutki dzieci - ~szystko 
to opisuje współczesna pisarka radziecka - z prostotą i 
naturalnością. O warto§ci powie6oi decyduje z ~aziękiem na­
kreólony obraz obyozajowońoi przeciętnej rodziny inteligenc­
kiej t trafna charakterystyka psycllolo[:iczna postaci, 
zwloGzoza gł6wnej bohaterki, szlachetnej, wrażliwej i dziel­
r,e j Saszy. Głębokie treści humanistyczne i drarn.:::1tyczne mo­
rno n t;y a!coji sprawiają, że książkę czJta się z ogromnym za­
interecowanicm. Dla najs~~erszego kręgu oubiorc6w. 

Woskre::ileński Siergiej. u~TOKA KULAV!r:Go HIEDŹWIEDZIA. 
Tłum. /z ros./ JI-.Bronintowska. 

Ilustr.J.Karolak. Wyd.2 W-wa 1965 NK s.275 

H.idzieck.::l ekspedycja naukowo-badawcza na P6lwys1)ie C~?,ul::oc-
J: im odl·rywa nowe pol:lnay węt;la i dogocnE~ dla ~tntk6w z~1to- .. 
1r,..,. 1.-t ,i-;'ri nnzrmno 11z~·h1k1 Kulawego Niedźv,l·~dziu". 81::~d wzitJ-J.. .. ~.; ' &. ., ~J ' ~ 

ła się tn nazwa, jnkie l)Jł.Y losy uozon:/ch :rir8onj:1oych na 
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Dalekiej J?6łnooy, jakich przyg6d doznaJ:i dwaj młodzi ch1,:i~­

oy towarzysz,1:oy swym ojcom na stacji _polarnej - dorlied.z„1 

się czytelnicy z lektury interesuj~oej powiG6ci. Autor o­

Pisuje barwnie surowy kraj tundry, :potężnych masyw6w g6r 

1 rozległych przestrzeni morskiego brzeeu, oharnkterJzuje 

także jego mieszkańc6w, prostych 1 dobrodusznych ~zukcz6w. 

Życie w tym kraju wśród niebez_pieczeństw i trudnych warun· 

k6w bytowania wywarło dodatni wpływ na kształtowanie się 

charakterów młodych bohaterów pÓwieśoi. Dla młodzież,y ou 
lat 11. - J • 

.Andrejow Wadim. Dzieciństw~. /Wspomnienie/ W-wa 1966. 

iyoie 1 tw6rozo66 rosyjskiego pisarza pierwszego 20-lecia 

naszego wieku, oglądane 1 opisane przez syna Vladima. Jest 

to bardzo interesujące życie, pełne cierpień, wzlotów i 

słabości, które sprawiają, że posta6 .Andrejewa budzi w 
ozytelniku szczerą sympatię. 

Anisimowa Aleksandra. Na falach krótkiche 

Opowied6 radiotelegrafistki radzieckiego wy~iadu z okresu 

II wojny światowej. Katowice /IV/ 1966 Slf1sk. 

Wspomnienia radzieckiej telegrafistki, która swą oiężl::<1 

i niebezpieczną pracę wywiadowoy wykonywała na terenie 

Polski w powiecie cieszyńskim. Książka doskonale o'ddaje 

atmosfer~ tamtego okresu, ukazuje sylwetki Polaków, któ­

rzy udzielali pomocy radzieckim partyza~tom. 

Bat;rinowska Katarzyna. EioziJ. /Opowiadania/ W-i.va 1 1966. 

Dwa opowiadania psychologiczne - "Niczyj" i "Powódź". 

Pierwsze to historia małego ~"łrażliwego chłopca, :przed 

którym staje problem wyboru między dwoma bardzo różnymi 

kobietami: lekkomyślną matką 1 kochaną oiotką. Drugie uka­

zuje r6żne postawy ludzi wobeo życia, pracy i obowi~zku. 

Bergholo Olga. Dzienne gwiazd~'> /Wspomnienia/. \'/-wa VII 

1966 PI\!. 

Wspomnienia poetki radzieokiej obejmują okres 19J9-1959r. 
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.Autorka uka2ą1.je latu swego dzieciństwa w okresie rewolucji, 
wiele rnie jDoa :pośvr'.t,oa dram.:itycznym dniom, przeżytym w 
oblężonym l,eningrad~?,1e /II wojna światowa/. Pełen uroku jest 
rozdział ukazujący postać ojca autorki. 

Biedny Borys. DZIEWCz~rrA /Powieś6 o przyjaźni i mil.oóoi/. 
Wyd. 2 W-wa 1966. Iskry. 

Wznowienie powie~o1 o przeżyciach malej, czupurnej dziewczy­
ny, kt6ra pracuje w syberyjskiej tajdze. Mimo swej niepozor­
nej postaci potrafi zdobyć szacunek 1 sympatię szorstkioh 
drwali i mil.066 najdzielniejszego z nioh. 

Bit O,ł Andrzej. 'liAKIE DŁUGIE DZIECiffSTWO ~ . /Powleś6/ W-wa 

1966 PIW. 
Akoja powie~oi toczy się ·w małym miasteozku na Dalekiej 
P6lnooy ZSRR. Autor ulcazuje przeżyoia młodego chłopca, 

· który usuni~ty z uozelni musi wybra6 nową drogę życia. Za­
czyna pracowa6 w kopalni. Trudna praca,- novrn środO\'lisko 1 
~ierwsza miłoś6 czynią z niego prawdziwego . mężczyznę. Po­
wieś6 w pewnej mierze autobiografiozna. 

Gorbaczow Mikołaj. KU GWIAZDOM. W-wa 1966 MON 

Powieś6 mało znanego w Polsoe radzieckiego pisarza o życiu 
tołnierzy wojsk rakietowych. Na tle tego środowiska autor 
ukazuje, jak młody człowiek, pocz~tkowo zbuntowany indyw1-
du:1lista, znc~yna :povrnli - pod wpływem otoczenia - dostrze­
ga6 1 :r.ozumie6 potrzeb'i \Vsp6lżyc1a z ludźmi 1 znaczenie ko­
lektywu. Z povieśoi Gorbaczowa poznajen~ r6wn1et trudną i 
odpowiedzialną służb~ w mało jeszcze spopularyzowanej przez 
literatur~ bron~ - w wojskach rakietowych. 

Kozlow Wiliam. W POGONI ZA SZCZJ~CIEM. /Powieś6/ W-wa 1966 
Iskry. 

Akcja powieści toczy się w okresi~ trudnych powojennyoh lat 
w zrmR. Treścią są przeżycia młodego chłopca, kt6ry z dala 
od rodziny uczy siQ samodzielnie ży6. Poznaje urok pierwszej 
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miło~oi, zawiera przyjaźnie, przeżywa wiele trudnych chwil, 
ale nie traci nigdy humoru. 

Rychteu Jurij. AJW.ANHU. /Powieś6/ 

.Akcja powieści ·toczy_ się w kraju Czukoz6w, poło~onym nad 

cieśniną Beringa. Tre~oią są przeżycia myśliwego-łowcy 

fok 1 w1eloryb6w. Młody Ajwanhu który traci obydwie nogi, 

odmrożone.na polowaniu toczy bohaterską _ walkę o pozostanie 

Pełnowartościowym ozłowi~kiem •. Mimo kal~oh,a kończy sJ!eo­

jalne kursy 1 zostaje„marynarzem. 

Siomon Witalij. JEDYN.AK. /Pow1eś6/ W-wa 1966 Czytelnik • 

.Autobiograficzna powie ś6 ·· ukazuje :przeżycia grupy "nasto­

latków" - przyjao16ł z jednego -podw6:rka. Akcja toczy się 
w okresie II wojny światowej. Autor ukazuje jak wojna wpły­

wa na kształtowanie się cb.arakter6w młodzieży. 

Tiendriakov, Włodzimierz. SPOTKANIE Z NEFRETETE. /Po~1teść/ 

W-wa 1967 PIV/. 

Historia chłopca wiejskiego, kt6ry JJraghie zosta6 art.7st[1 

malarzem. Wyrwany ze sfery mąrz~ń,o mala!stwie przez wir 
wojny, przechodzi ·twardą szkol~ życia na ··froncie, a n~wtę:p.: 

nie wyrasta na · artystę w trudnym okresie •pierwszeeo dzie­
sięoiolecia po\·1ojennejo. Włodzimierz ~1iondr1:1kow należy do 

najbardziej znanych wsp6lozesn_yoh pisarzy radzieckich. 

' Ma~ia Liszewska 

. KSI-!ŻKI •••• .!. KSI~ŻKI ••• ~ o KSI~=~JU,, .... ~ 

Bronisław Ui~Vigo~rnki nmr POD ZODIAKIEM •. Wyd .Morskie 1Y67 

s.66, zł. lo, Nak2ad 800 egz. 

,Autor tego tomiku r,1ers~y o morzu, n mia1·~ tradycyjnych, 

t:'' miarę l.'"ozlevmych - jest zołożyoielem klubu Ma::--ynist6r1 i 

1niojat.orem literacklej nagrody marynistycznej 1m.Mnr1usza 



60 

Zaruskiego. Przed paru laty \'ł :prasie wybrzeżowej głośna 
była jego polemika z prezesem gdańskiego Oddziału ZLP, 
Lechem Bądkowskim, toczona w z\dązku z ksi~żką "!lorze w 
1ite:raturze polskiej". Od r. 1960 autor mieszka stale v1 

Szwajcar:ti, lecz często odwiedza lcraj 1 utrzymuje kontak­
ty z pro.są i v1ydawn1otvmrni, ozeeo dowodem śvJieso wydany 
tom1.k. Wier::ze Vł nim zawarte mają walory estradowe. 

Zbir,nierJ Bteńkowski .fQEZ,JA I NIEPOEZJ.A PIW 1967r. 
str. 284, zl.20. Nakl.2.000 

S7.k1ce. znanego poety i krytyka literackiego, teoretyka , 
poezji, cą pr6bą wyjaśnienia czytelniko~1 przemian, ja­
kie dokonały się we wsp6lozesnej poezji i zarazem wyka­
zania, ie pomiędzy poGzczeg61nym1 okresami zachodzi ciąg-
1066 rizwojowa. Autor uznsa~nia swoje tezy, anali~uje 
twórozoś6 tnkich m. in. poet6w jak Libei~t, PavJliko:;Jska, 
Lećr,:1.an, Przyboś, Ważyk, :poeci :f>O\'istaniowi, Bryll i inni. 
Ksią},h1 dla zaawansowanego czytelnika, prngnącego zr;lębić 

.problem ~sp6lozesnej poe~jl. 

Michał Misiorny MARIUSZ LlASZYNSKI PIW l967r., s.105, 
zł. 18,- Nakl.1000. 

!fony tomH: z serii 11!!:onoe:rafie czołowych artystćw sceny 
poJ.r;Jciej" prezentuje sylwetkQ sławnego w mięclzy~·JOjennym 
fh'iu11~iet,toleciu aktora charakterystycznego, którego na­
z,wtsko na afiszu „ ściEH;alo z.a wsze tłumy widz6w. 
J ... utor monogrnfii, gdański krytyk literacki, w swej su­
n:iennej pr!lcy :przeprowndza "dov16d ws:p61czezno.śoin Mariu­
sza Ma~zyńukiego, wykazuje awangardowy spos6b trakto~nnia 
przez niego ról i jego szczególny humor oparty na abaur-
<l r,ie. 
'1~en świetny aktor został 1·ozst.rzelany pr~~ez wlasov,c6w w 
czasl~ powstania Warszawskiego. Waito, by jego i~i~ rrzy­
brnl kt6ryś z amatorskich zespo16w artystycznych, Ifaszyfis­
ki bowiem był szczeg6ln1e utalentónanym recytatorem. 
"Twierdzę, te był to najlepszy recytator, jakiego kieuykol-
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Wiek słyszałem» - m6w1 o nim J.Kreozmar - Umiał~ bardzo 

ciekawy 1 z~pełnie swoisty sposób rozwiąza6 najtrudniejsze 

zagadnienie w sztuce reoytaoji: sw6j stosunek do autora i 

do słuchacza. W roli na scenie aktor nie jest sobą, jest 

Postacią sceniozną 1 tekst m6w1, jakby wypowiadał jego 

własne myśli i~uozuoia. Na estradzie, w recytacji tak być 

nie powinno, takie traktowanie tekstu wywołuje wówczas 

wrażenie fałszu, przegrywania i w efekcie by~·w nawet żenu­

jące• Maszyński potrafił tego uniknąć ... Ale potrafił jedno­

cześnie unikną6 i drueiego uiebezriecze.ńntwa: modnej dla 

słuchacza postawy beznamiętnego tnmsponC;ntu tekstu auto1'u. 

hozwiązanie, kt6re znalazł 1fuszyhski, okre6lilbym tak: 

trćJktowal siebie juk instrument musyc~ny, na J~t6ryj·J tv;/[J;:.'y­

wal utw6r poety. Nie tylko sam tekat: r6~nie~ pełny pod-

t: el:Gt uczucia i myśli autora" •••• 

.X X 

X 

~TI_Q_BJ,El.f{ TEORII J1I 1l'ER.ATUICL Ossolineum 1967,s.517,zł.80 
---..... - ----------... --..-·-·-·----·-

Nokład L.i.J20. 

f:Jonu:Hentalno dzJeło - wydane w ~50-locie istnienj.a zasłużo­

nego Wydawnictwa Ossolineum - jest w zasadzie Qdreso~cne 

do studentów filologi.i po.lskiej i nauozycleli _poloniGt:5H. 

Zawiera boniom wybór prao uczonych polskich o najwatnicj­

szyoh zog3dnieniaoh teoretycznych nauki o literaturze, ale 

kill:a rozdział.ór; tej ksj_ążki mo 1te by6 wielką pomocą dla 

1nstruktor6w prowadząoyoh powatnie zajęcia w~kole recyta­

torskim, ozy zespole teatralnym; np. Ireneusz Opacki ~ 

"Krzy~O\Hlnie się postaci gatunkowych, jako wyznacznik errn­

lucjl r,oezj1" /str. 165/ tTan Trzynadlowski "Ewolucja liry­

ki" /str.207/ Maria Dłuska 11Wiersze" /str.219/ oraz Irena 

Sławińska "Struktura dzieła literackiego". 

Wyboru prac, rozproszonych przeważnie p_o fachowych, tJ."ui.:1.no 

dostę:pnyoh ozaso_pismaoh, dokonał prof .Henryk Ma1·kier;icz. 
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Janina Lewi.óka· loo· Teol~nik ·PLASTYCZNYCH NK l967r~ a.75, . . . .. --~..... _.......,._ ....... 
zi~· 19, Nakl •. 20 ~.ooo· ·.· .. 

na złe cenie · Cont_ralne j ·Poradn~ .Amat orsk-iego :·~uąhu Arty­
otyc znego "Nasza Księgarnia" nidalaw ·efektownej=fo:rm1e 
graficz~ej kSi{lżkę .nie·zm:ternie po~yte:·oz~~· dla· \lSZystkioh 
świetlic ·1 klubów, pr.o_V1ad~oyÓh kol.a· pla~tyczne~ Jest_ to 
rodzaj informatora opraoowanego przez· znanego· pedagoga, 
który uazy, jak ciekat,ie, ~iebanalnie 1 "1nao·zej"··an1zel1 
się rrzywykło ~ od lat~ prrinadz16 zajęcia plastyczne z 
dzie6mi 1 mlod~;ieżą. ' Obok r6żnyo,~ technik -~ysunkowych 
/kredka, ·11ęgiel, p16ro, pntyk/ znaj~ujemy t-u· opisy róż­
nych technik malarskich, teohn1k dekoraoyjnyoh/mozaika, 
wycinanka, bat:tk, aplikacje ••• / sposoby· modelowania bryzy 
oraz forrnow.:lnia przestrzennego z r6żny6h mater1ał6w. Jed­
nym słowem - ::1karbn1ca pomysłów 1 wskaz6wek. ~ylko o_zer­
pn ć , a cze r1'a ć l 

.X X 

X 

S6zef v:ójclckl ~SI.Af L.AT POLSKI NJ~D)~!.:ŁTYKIELi" 
Ks.i Wie0za 1967, s.362 - zl.15,Makl.19.74O 

w kolejnym tomie popularno - naukowej biblioteczki 
''SWiiiTO~HD" autor zebrał stan.mnie wszelkie dunc o rnors­
l{ich tradycjach, Po~~l~i i zgodnie ~ t;ytulem (igJ: ~nrys t;t­
o1ąoletn1oh dzieJdw Polskl nad mp~zem« Ksią~cą jeąt gbft~ 
c.1.a ilustrowana /n:Lęątety, jak ząw:Jflę w tym wyąpwnt.(;rt;w~c? 

drukowana na papierze V klQay - zdjQoią Pą ~ząrę i n1ę­
ost:rr:J/, ~aor,atl·~onu w bibltogtgfl~, lrn.lend,u·~ylt nąjwa.~ 
niejuzyoh wydar~eA oro~ ąlfabetyo~PY 1n0eka omawianio~ ! 
wm,1tonkowanyoh· pootao1, ~ozyoja wu~"tą p;rzę.o~yt~~iu, l{o= 
nie o zna w katdyrn klubie, sd~:i.a ;J ot "k~oilt \l1ed~y o wł~:;;"= 
nym regionie". 

X X 

X 
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Czesław Momatiuk !500 Zfltzadek o 1,·uł1linie 1 Ziemi I,ubcl.skie J 
- Wiedza Powszechna l967r., s.2Jl, zł.15 

Nakł. 10.000 

W bardzo długiej serii "500 zagadek", poświęconych do tej 

pory caJ:o~oio11ym zagadnieniom 1 jednorodnyr.1 dziedzinom, 

jak literatura, historia, geografia albo film, sport, mu­

zyka - wy2om s~anowi tomik "500_zagadek o Warszawie". Ale 

Warszawa - wiadomo, stolica! Tomik po~więoony Lublinowi 

wyłom ten poszerza - :i,kto wie - może ob-.iera drogę, do ca-

łego oyklu Miast. Mie byłoby wszak ile, gdyby każde z 

miast wojew6dzkioh otrzymało tego rodzaju monografjJrę "na 

poły poriażną., na poły uoieszną", służącą pogłębieniu wie­

dzy 1 zarazem zabawie. 

A oto kilka rozdz1ał6w tej miłej ks1ążeozk1: Wieloy Ludzie, 

Lu?lin czerwony, w walce z okupantem, Lublin Stol.icq: Polski. 

Publikację uzupełnia pożyteozna bibliografia książek, zwj_ą­

zanyoh tematycznie z !.1ubl121em. 

X X 

X 

U W A G A ____________ ._ __ _ 
W związku ze zbroJnym konfliktem izraelsko- arabsklra poda­

jemy tytuły książek,· których lektur·~ przybl:U;y grenę ~ktu-­

~lnyoh wydarzeń politycznych i pomoże l~piej zrozumicó .ich 

:podłoże • 

.Andrzej ~eromsk1 N.A ZACHÓD OD ,TOFDANU Iskry 1965 w,-...,ll------... ---..-.~-----~ ........... -~ 

.A~tor charakteryzuje w tej książce codzienny st~1 l r:ycih 

mlode~o społecze6stwa i~raelskiego, ktdre powstało z r6t­

norodnych grup emigrant6w, przybyłych do PaleGtyny z całe­

go świata. Wskazuje na ko.nfliktJr wypływająca mi·idzy. jnny­

rui z .r6żnio dzieląoyoh bogatych. Żyd6Vt' euxo1)ej.slrion i lt.1.ed­

ny proletariat żydowski z kra j.qw Afrykj. :t Azji. P0.rtz.:,zn 

problem jawnej dyskryminacji mn!ejszo~oi arab::,kiv1. r: Izra­

elu. 
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Ryszard Wojna SZ~l~E ARABSKI~ Czytelnik 1964 

2ywo podana relaoja reporterska publicysty :przebywającego 
kilka lat w:fr6d Arab6" 1 speojal1zująoego się w zagadn:te­
n1aoh Dliskiego Wsohodu. Na uwagę zasługuje takie wnikli­
wie napisany wstęp 1 posłowie. 

Wieala" G6rn1ok1 fQ.Q!!~ PO GARŚĆ RY~!l Czytelnik l.961+ 

Reportaż z okresu kryzysu sueskiego w 1956 r. Autor uka­
zuje następstwa agresji imperialistycznej w Egipoie. 

Zofia Jeżewska ~~-~I!ITE~EM W CZT~~!_Q~~! Iskry 1958 
Obraz starego 1 nowego Egiptu 1 Syrii. 

Ler;zek Dąbrowski, Zofia Jeżewska TRZY WSCHODY SŁOf.rCA 

Iskry 1962 

Sp6lka autorska - uozestnicy· polskiej misji archeologicz­
nej, bawi'}cej w Egipcie w lataoh 1960-61 dz.loli slę z czy­
telnikami SY'łOlmi wrażeniami z kontaktów z ludno!Jo:lą Eg1p­
tu. Delacja o wsp6łozosnojo1 przemieszana z wladomołoiami 
l• 1 story o~rnymi. 

Pie:rre Leull:t.ette ~WI!jTY MICHAŁ_I_SMOK Czytelnlk 1965 

Wspomn1onl& spadochroniarza, wysłanego w roku J954 do .Al­
g le1··11 w ce1u wzlęoia udzlułu w akcji tlum.tcnin ru(;h6w 
wo1nośc:1 owyoh. 
h:<lncja z trzyletniego uc~~estniotwa w trudnych alrnjr-tch. bo­
jowyoh, zasadzkach, utarozkaoh 1 "czystkach", przodst.awio­
nH pr~ez głęboko rozczarowanego tą "bxudną r.ojuą" HUtoxa 
- pozostawia allne wra!enio. 

E.K • 

.... -------



WYCINKI PRASOWE - WA~NE I POtYTECZNE 

L::!!!l_Q~§_TYGODNIA N!~ - Dominik ~KULTURA OD KAWY CZABfIA" 

"•••Jest" naszym wojew6dztwie takie miasto powiato"e, w 

którym młodzi ludzie mają do swej dyspozyo.11 aż trzy kluby 

1 ozt ery ładne ~wietlice. Jednym słowem raj dla młodzi.a ży. 

Kilkadziesiąt litr6w kawy dzienriie 1 kilkacJziesiąt metr6w 

,Parkietu. I którego~ dnia spora gromada klubowych lwów ta11-

ca stanęła przed wojskową komlsją poborom1„ Wyniki lekars­

kich badań były zastraszające. Na osiemdziesięciu ohłopo6w 

at pię6dz1es1ęciu posiadało pow8tne wady budowy, o~miu mia­

ło gruźlioę. 

łiie zamie:rzam nikogo _przekonywa6, żo tft gnvZlioa 1 te skrzy­

wione kręgosłupy to wyłączny efekt sp~dzania katdej wolnej 

ch~1ili w zadymionych salach, " kt6ryoh podstawowyu; nektarem 

Jest czarna kcuva„ ChoiaJ.bym jec1.nak moono podkr~śli6, iż ten 

tradycyjny model naszej kultury posiada Jednak zbyt wiele 

niepokojącyoh punktów. 

Kluby są. wypełnione _po brzegi młodzleżąf itle boioka są pus­

te ••• Młody ohłopak pragnie aię pop1su6 pr:6ed swymi kolega­

mi grą na clekt1"yoznej gitarze, a w najgorszym wypadku. no­

wymi figurami ,, tańou. 

Kiedy ja miałem osiemnaśo1e lat, szkolna wiara oiągnęla 

nie do klubów /bo ioh nie było/, ale na boiska. Walczylia­

my nie na :parkieoie, lecz na bieżniooh, rzc.tniHoh, skocz­

niach. Sport to wielka szansa dla młodyoh ••• Zbyt wiele 

Jest pasywno6o1 v, codziennym trybie życia uaszcj mlodzt1 e·­

~y. N'aataw111ómJ, ją na ochi6r kultury, na odb16:r rłyozyuo­

wegc op ortu. Nastawmy ją na udzlal, ?Hl. Rktyr:.o.o uc zeatn!.-­

ozen1e w tych wszystklch dziedzlnach żyo:la, które :-;tan0w.ll~ ~ 

kulturę 1 zdrowie." 

ŻYcn; LITEllACKn; Nr. 797 -- Alekscrnder Tuo~yfaikl - QQI!?K!§ 
ŻAJ,J..; 

Co zoku system organizowania Dni OJwiaty bud~~ wielo z~­

st:rzeżeń wś:r:-6d uajbardz1ej za:!.ntG.resow1.myoh o:r6nnJzr;,tor6" 

tej p1ęknoj w swoim załoton1u imprezy: 
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"Dni Oś,v:taty przygotowujerr~v podobnh, jak n:tekt6re gospody­
nie ~więta wielkanocne. A więo przede wszystkim moo jodła. 

Jadła tyle, ie w oiągu dw6oh dni ~wiąteoznyoh pogotowie mu­
ui 1nterwen1owa6 setki razy więcej n:t:;, w pozostnle ani roku, 
bo żołądki, bo wątrol)y, bo nerki. A wszystko z nadmiaru, 
wszystko z przejedzenia. 
Czy z naszJ111l Du1am1 nie jest r1oc1obnie? Kler.masze, wystawy, 
spotkania, konkursy. Spotkania w bibliot~kach, w szkołach, 
w c1onm.oh kul tury, w klubaoh, w świot;li;caoh. W j fH1nJm miesią­
cu upotkaf1, wystaw i konlm:rsóv-, rd.ęoe j n1ż w r:,o:r:.o:Jtnłyoh je­
dcnnstu miesiącach roku. A do tego jeszcze "JJO (~l,n i]y żywyoh 

ks1qtek", odczyty, dyokusJe 1 B6g raczy wiedzieć oo jeszcze. 
Na dodatek w tym samym czasie Dni Mlodo:foi, ~rydzień Ziom 'fa­
ohodnioh, Dzief1 Zwycięstwa., Wy/folg Pokoju. Czy da slę to s1con­
sumowa6? Czy obejdzie się bez pogotonia? Czy~ takiej sytuac­
ji nakład ozasu, sil i pieniędzy b~dzie proporcjonalny do 
korzyści? Albo czy korzyści będą proporcjonalne do naklad6w? 
Czy nie mamy tu do czynienia z niesamowitym marnotrawstwem? 

Głos krakowskiego bibliotekarza nie jest odosobniony 1 
nnpewno nie m6wi rzeczy nowych, więc ozy warto cytowa6? Chy­
l>·a tak, wla~nie na zas~dzio "kropla skalę drąży ••• " 

~Y{!!mCIADŁO Nr 20 - Czesława Szymańska - !!Eln_R_~_~T_.-,.·._~:o __ ._._._D_l_a 
ZDROWYCH 

z powyższymi wywodamt Dominika w szczecińskim tygodniku lą­
ozy się tematycznie bara.z.o pożyte..szny artykuł Cze~ J..awy Szy­
maf1sk:le j, snująoe j refleksje n~ margine sio zorganizowanego 
uiedawno 8eminar1um :poświęconego sprawie czynnego wypoozynku. 
"· •• Zrozumienie spraw kultury fizyoznej w naszym spoleczoń!:.,t­
vd.t, .1est c1alece niedostateczne • 
• • • Lt-)karze przemysłowej służby zdrowia. rzadko kiedy zwraca­
ją uwngę swoim pacjentom na konleozno~6 upra\ivianin sportu ••• 
l,udzie zaś oupowiedzialni za maso\Vy czynny odpoczynek bar.­
d~,ie j są zainteresov,ani sukoesami sportowych wybrańo6w, niż 
rekreo~j1 og6łu. I to wla~nie musi uleo zminnie." 
Autorka udowadnia dalej, te upranianie sportu nie musi by6 
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zniązane nieodzownie z rozbudowaJił} aieo14 ottrodk6w i urzą-

dzeA sportowyoh. Na wszystko Jest rada. 
Artykuł w okresie organizowania· "zielonyoh ~wietlic" 1 

"zielonyoh niedziel" bardzo na czasie. 

NQ!!ŁKSIAŻKI.J!!'.!.2 - Tadeuaz Z1m~ck1 !MORFOLOGIA R!Q!!1f 
ŚW •. BENEDYKTA" ,...._ ..... ._.~ ............. .-...-

"Coraz mniejsze grono p1sząoyoh upra9'ia tt trudną sztuk~ 
/mowa ooąwi~oie o wap6lozean71D ~aportażu krajowym/. Nie­
słabnąoa nieoh~6 krytyki do dostrzegania książek repor~ers­

kioh~ Reportaś zanika· oalkowioie w prasie oe>dziennej •. Poja­

wia się . j_eszoze w tygodnikach literaokioh. Najgorzej hono­

rowany gatunek prao.r pisa·rskiej. Jednakże najtrudniejszy. 

Jest także pewne,· te w jakim~ "sezonie•··może p·ojan16 s1~ 

utale~tówant pisarz beletąsta prozaik -na ksztaloenie re­
portera potrzeba. długich lat·.·. w repor:t~żu nie ma oudownyoh 

dzie.01. łlie .ma se.zonowyoh· .objawień. Lowell, Dzie\tanowski, 

G6rniok1_, Ambroziewioz, Rotd.ński, Ko.zioki, Ka_pu~oiński, I¼­
kolewsk1, Ziele.6sk1, Bratkowski - żeby wymien16 pierwszych 
oisnąoyoh się na myiU· - legitymują· ai~ .. pi~tnasto- i dwu­

dzieatoletn1m1 · do~w1adozen1aui1 pisarskimi. Ubooznym_pro­

duk:tem tego katortn~ozego szlifowania tai~ntu reporters­
kiego b1waJą nerwice 1 poohodne - owrzodzenia żołądka ozy 
dwunaf1tn107. 

Jeśli ·powia~a s1,, ·.te_pisarz-pozostawia na· zapisanyoh kart­

~aoh oząatk~ samągo. siebie, repo:rt~r składa t~ danin~ po­
~w6jn1e. Pisze o. ludztaoh s\YWY(?h.• 

TQ tarli_w~ apolog:Lf praoy reporterskie·j Tadeusz Zimecki 

~ygłasza w związku z wydaną w końou ubiegłego ~ roku /~le' 

~eazoze do nabyo1a n kaięgarniaóh/ kai(¼żką A.Rowi.hskiego\ 

1'Watąpo1e do kl_asitoru". A_ zatem oel wybranego cytatu po-;­

dw6 Jny: przeozytajoie ksiątkt 1 dÓoen1ajo1~ w fiależyty ~~u­

s6b odpowie~zialnycb, zaa.ngatottanyoh reportażyst6w. 

AME.RYKA łłr .100 - DOMY WYDAWNICZE DUŻE I 'MAŁE · 
~ 4 I 

1 

.................. ~.......___..~~ ........... 

Jubileuszowy Dl&mer "Ameryki" ukazał .. B:lf ~ maju,_ poświęoony 
ZP.tsm został oalkowioie 3prawom k.siąźki,: ~ , a.ąteln:1.ob~a. 
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"••• Rzuoająoe si~ w oczy jest zjawisko osiągania przez nie­
któr·a ksi1tżk1 bezprzyklAdnego politycznego 1 społecznego znu­
o zenia. Płomienne eseja murzyńskiego pisarza Jamesa B&ldvłinn 
stały się natchnieniem amerykańskiego ruchu rasowego r6wno­
uprawnie!11a. -Analiza syttiaoj1 niezamożnej grupy ludno6oi do­
konana przez młodego społecznika Michaela Harringtona, /"Dru­
ga .Ameryka''/ przyczyniła się do przeprowadzenia ustaw z zakre­
su opieki społecznej. Innym ••• zjawiskiem jest wpływ, jaki 
wywarło zainteresowanie książkami na umiędzynarodowienie kul­
tury, tak widoczne w Ameryce 1 w innych krajach. Dowodem tej 
tendencji jest fakt, że książki franouskiego egzystencjalisty 
Jean Paul.Sartre"a oieszą się w Stanach Zjednoczonych większq 
poczytnością niż. dzieła kt6regokolwiek ze _wsp6lczesnych ftlo­
zof6w amerykańskich, a wiersze rosyjskiego poety Andreja Woz­
niesenskiego znajdują więoej nabywc6w nit tw6rozoś6 wielu poe­
t6w rodzimyoh. Rosyjsoy, angielsoy, francuscy, włoscy 1 ja­
pońscy pisarze mają w Ameryce r6wn1eż licznych odbiorców •••• 
~ miarę jak ~wiat się kurczy, rozszerzają się zainteresowania 
literackie." 

TRYBUN.A LUDU Nr.15J . .,-.--~~~--------------------- Stefan Atlas - RECYTATORZY PO n~z TRZY---··--------
N.ASTY 

S taly obserwator konkurs6w recytatorskich omawia obszernie wy·­
nild. lułJelskiego turnieju żywego słowa, ustosunkowując się k:c;y 
tycznie do rutyny 1 skostnienia, kt6re musiały byó nieuchron­
nym wynikiem nie zmlenianyoh od lat załoteh organizaoyjnych. 
w tym roku po raz pierwszy wprowadzono szereg inowacji: 

"· •• Ulegająo presji krytyki, organizatorzy l)O raz pier\·wzy 
oddzielnie przesłuchiwali recytator6w w poszozeg6lnyoh katego­
rinoh, r·ezyoiująo z prezentacji województ,,. Przy takim ukla-­
dzio okazało się, ie najsłabszy, niestety poziom demonstruje 
młodzie! szkolna. Prawdopodobnie nie było l~picj i w latach 
ubiegłych, ale wmieszana pomiędzy 1nnyoh, młodzież szkolna 
nie ujawniał.a tak jaskrawo mvyoh brak6w. Repertuar przedsta­
wiony p~zez tę kategorię uozestnik6w był ubożuchny, z reguły 
nie v;ykraczal ·poza obowiązkowe lektury szkolne. Konfrontaoja 
tyoh lektur z oiekariymi pozycjami, przedstawianymi przez 
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reoytator6w 1nnyoh katego:r11 ,vykazała, że czas odLJwież.;r6 

spis obowiązkowyoh lektur radzieckiej literatury. Co gor­

sza młodzież wykazała poważne braki dykoyjne i interpreta­
cyjne. 

"••• Od wielu lat Centralna Poradnia A111atorskiego Ruchu 

Artystycznego za pośrednictwem poradni wojew6dzkich na 

pr6żno proponuje zorganizowanie dla nauozyoieli- polonis­

t6w kurs6w dokszta~oająoyoh w zakresie żywego słowa. Na 

kon1eozno~6 zorganizowania takioh kurs6w, kt6re nauozyłyby 

młodzież przynajmniej popravmego m6~1ienia, w::1kazyr1ał też 

ozłonek sądu konkursowego w Lublinie, pionier logopedii t1 

Polsce, pro:f. dr Kaczmarek z UMCS 11 

Nic z tych sl6w ują6, nio dodaó. Na terenie naszego wojc­

w6dztwa sytuacja jest analogiczna. Tyle tylko, że jednak z 

pewną ozę601ą nauczycieli polonistów udało się znaleś6 
wspólny język. 

wybrała E.K. 

Prasa o ruohu amatorskim Wybrzeża 

GŁOS WYDRZEŻA --------...;;.;;.;;~ 
J .IV. 

5.IV. 

11.IV. 

12.IV. 

lJ „ IV. 

- Marzec był_praoowity /W.R./ 
/PDK - Lębork/ 

O rybach na wesoło /K.Kołodziej/ 

·Morski Dom Kultury - Nowy Poxt. 

W Skarszewach powstaje mię jski doin lmJ.tu::-y / gal/ 

Imprezy oświatowe w pow. kwidzyńskj_m /W.R./ 

Zaproszenie do Grabówka /W. Re jusan/ PDK - Kw.i cJz.,:m 

Przypominamy o konkur.;aoh teatralriych / jk/ 

Elbląskie Towarzystwo Kulturalne 

Wystawa Sztuki Ludov1ej Ziemi G<lafwkle j / d/ 
Dom Kultury Orunia. 



17.IV. 

19.IV. 

26.IV. 
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- Ha półmetku p .. "-J ._ •J towa(1 do Dni Oswif.lty, Ksiąfi}::i 
i Prauy /lk/ Vh„2.: - Gdaf1sk 

W starej cheozy kaszubskiej powstanie Muzeum 
Gda{1skie /kr/ 

- Klub Sp6ldzielczy w Dniaoh Oświaty,Książki 1 Pra­
sy /jk/ 

- Nowości w tozevmkim mrn: /WR./ 

- lUecodz:tenny Jubileusz / An/ 
/Teatr kukiełkowy EDK/ 

J. V. Inauguracja Dni Oświaty Książki i Prasy w Elbląeu 
i powiecie /P/ 

- Tchnęli życic w klubovłe mury /W .R./ 
Klub 0Powiśle" - K\vidzyn. 

4. V. ZMS-owcy "Truso" - dla zespołu regionalnego WDK 
/rt/ 

8.V. 

9.V. 

11.V„ 

15.V. 

11.v. 

20.v. 

22.v. 

Jl. v. 

Bogaty program Dni Oświaty w :powiecie we.iheroris­
kim /kr/ 
Na poozątek zesp61 amatorski /A.Prcys/ 
Klub GS - w Dągardz1e/ 

- Nowe kluby "Ruchutt /vl .R./ . /Kluby po~1.Lębork/ 
- Majowe imprezy w EDK /JK/ 

Klub "Remus" w Kielnie /pow. Wejherowo/ 

- Uroczystości wojew6dzkie Dnia Działacza Kultury 
/it/ 
Dzień Działacza Kultury w Elblągu i powiecie /P/ 

Dni Oświaty w pow. wejherowskim /it/ 
- Ważne ogniwo kulturalne /W.R./ Kluby "Ruchn 

pow.Tczew/. 
Laureaci woj.przeglądu amatorskich teatrów 
poezji /r/. 

DZ IEIHUK BAŁ'fY CKI ----- . ------
2.rv. 15 lat pracy wyohowawczej lęborskiego Domu Kul­

tury Dzieoi 1 Młodzia_ży /u/ 



4.IV. 

12.IV. 

14.IV. 

21.IV. 
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- Na jltrmark z Melpomeną /J~eoh W./ ZTA 

- Aktualne problemy Domu Kultury Kolejarza 
/Hubert Otto/ 

- Minęło już 10 łut od śmierci nestora poctóv, 

kaszubskich Franciszka Sędzickiego /boa/ 

Bogato zapowiada się w Wejherowie program 

Miesiąca Kultury /MiecEysl:aw Boran/ 

- Pękła bania z poezją /Maria Cholewozyńska -

Vlilamowska/ 1·XII Konkurs Recytatorski. 

- Kultura, a jakże, spółdzielcza /Jan Tetter/ 

SDK - Malbork. 

- Wejherowska "Harmonia" _pami~ta o St"loim 

wsp61:założyoielu /mb/ 

- Zamiast recenzji /Henryk Sąozerski/ /ZT.A -

Oddział Powiatu Sztum/ 
- Bo&tty program zajęć Elbląskiego Domu Kultury. 

26 ·IV. - Powiatowy Dom Kultury w Starogardzi~ px·zygoto-

wuje się do tegorocznych Dni 06wiaty Ks:i.ążki 1 

Prasy /ew/ 

27 •IV. - Wiosn:1 w Tolkm:toku /Maria Gollina/ 

/Dom Kultury Tolkmicko/. 

J. V. - Jakie imprezy odbędą się w Elblą3kim Domu Kul-

tury? 
4 •V· - Chłopcy pana 1~-1żyniera /O „B .Raj der/ /MDK Gdynia/ 

. 
5.V. Dni Oświaty, Keiążki 1 Prasr w rowieoie Staro-

gardzkim /Ko/ 

7 .V· - Bez rozgłosu /Wiejski Do~. Kultury \1 Garde:V 

Dni Oświa-ty, Ks:tążk1 1 Prasy w SztuL1ie /H.~./ 

9~V. - Tę v;yatawę książek v~arto ob.aj1~zeó /K„0./ 

/Zakładowy Dom Kultury Starogard/. 

l.O ·V. Dn:1. O~wiaty, Książki 1 Prasy w Kc.6cierzyn1e i 

po,,1eoie /mk/ 

11.V. - Nowa placówka kulturalno - o6wiatowa w Posto-
linie /Henryk $ączewski/. 



lJ.V. 

17. V. 

18„V „ 

19„V„ 

21..V. 

24.V. 

2B.V. 
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- Dziś centralny dzień obchodów Dni 06wiaty, 
Książki 1 Prany w Lęborku. 

- W klubie "Hnoh" w K~rnprusie /:pow.Starogard/ 
/ew/ 

- O Dniu Dzlalaoza Kultury w Elblągu /Jerzy 
Rośoiszewak1/. 

- Starogard Gd. przygotowuje się do obchodów 
Dni Kociewia /ew./ 

Czym zasłużył się Lębork naszej Kultur2,e? 
/Cz.Stankiewicz/ 

- Zadanie t1r.1 - kościerskie go PDK: dotrzeć 

do wszystkich placówek / A .Obxo vrnka/. 

- Dzień Działacza Kultury w Starogardzie 
G da.6.skim / jk/ 

Dni Działacza Kultury w Sztumie /H.S./ 

WIECZÓR WYBRZEŻA ---~ .......... ____ --------
10.v. 

• 2h.V. 

24.IV. 

28.IV. 

- Eliminacje, Konkurs - czy festiwal poezji 
/Maria Cholewczyńska - Wilamow~ra/ 
Basen jut gotowy - będzie i Dom Kultury 
/Starogard/. 

Sztuka spod strzevhy u ir6del sukceuu 
Zr.zesLelt1.e ''Artreg:tonu" /J·u11a ~iegenhirte/. 

- Kt1.l tu1:a w PGH /.A. Ga·brusiewicz/ /Kluby "Huch "/. 

KtJHTEH POL[WI _ .. _., _____ ..........---_ .......... 

- II Og/ilnopolflld. resU. \JEtl Poezji v, ł;odr,1 

/dag/. 

A. L. 
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CIEKAWOSTKI Z RÓŻiffCH SZUFLADEK 

Związek Pisarzy Radzieckich liczy 6.608 czlonk6w 72 naro­

cowośo1. Ponad połowa pisarzy należy do partii, 34 -zasia­

da w Radzie NajvJyższej ZSRR, 23 to laureaci Nagr6cl Len1-

nowskioh, 14 jest Bohaterami Związku Radzieckiego, a 8 -

Bohaterami Pracy Soojalistyoznej. 

X X 
X 

Polski przemysł płytowy produkuje rocznie około 7 milion6rJ 

płyt. Najpovważnie jszym produoe.ntem są Polskie Nagrania, 11a­

stępnie "Pron1t" i 11Ver1ton''· Polskie płyty eksportowane 

są do wielu kraj6w. Sprzedawane są r6wn1aż same nagrania, 

które później rozpowszechniają już obce wytwórnie, zazna­

czając jednak, że autorstwo należy do Polskioh Nagrań • 

. Produkcja płyt przynosi rooznie około 70 m111cn6w złotych 
czystego zysku. 

X X 
X 

Skąd się wzięło słowo "gazeta" na określenie dziennika pra­

sowego? W XVI w. kupcy włoscy przesyłali sobie wiadomo6ci 

handlowe 1 inne. Poniewat treśoią ich za~nteresowany był 

szerszy og6ł, zaozęto ~ owe listy sprzed3wa6 za niewielką 

opłatą, ,,ynosząoą jedną "gazettę". W ten spos6b uazwa jed­

nostki pienięinej stała się synonimem ood~iennego pisma 

czyli dziennika. RSW "Prasa" wydaje 45 takich clziennik6w: 

27 gazet porannych, 11 popoludniowyoh i 7 ukizującyoh się 
2-4 razy ,v tygodniu. 

X X 
X 

Sprawa zorganizowania muzeum pamiątek po sławnym ko~1pozy­

torze, KAROLU SZYMANOWSKIM, w ~-:1111 "Atma"" w Zakopanem, 

gdzie przez dłuż.s~y czas mieszkał: wielki muzyk - zao!3yna 

przybiera6 coraz realniejsze kształty. Płyną dary pieuięz­

ne 1 rzeczowe. Dyrekcja Polskiego Wydavm1otvm Mu~yoznego 
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ofiaro~mla do przys¼lego muzeum wszystkie u.twory Karola1 
Szymanowskiego, jakie dotychczas ukazały się nakładem tego 
wydnvmichm, ora~~ waz.vstkie utv;ory o nim / ostatnio piękny, 
bogr.:~to iluatrovmny albuny. Sł;.H,na skrzy:paoz.ka, V/anda V/iłko­
m1.r::.,ka, postanowiła przezuaozy6 na ten oel honoraria z oyk­
J u kouoert6w, a 6piewaozka, Stefania Woytowicz, i dyrygent 
WH.old Rowicki, ofiarov,ali po 2 .OOO zł. Ła{1cuch ofiar pie­
ni.~żnych zapoczątkowała F·llha:rmonia Narodowa, kt6rej muzy­
cy samorzutnie zel1rali pokaźną kwotę. 

X X 
X 

Największe statk:1., po 24 tysiące DTW /deadweight ton/ okreś­
lenie ladownośoi statku ,, toilaoh/ noszą ·nazwy różnych regio­
nów Polski, jak np. 11 Ziemia Gdańska", ozy "Ziemia Lubuska", 
mniejsze statki 12-14,5 tysiąozn1k1 czerpią'swoje nazwy 
od grup za \1oclo wych, jak "Kole jarz" ozy "Górnik", a je szoze 
mniejsze 5-ó tysięozniki nazywają się imionami miast:"Lub­
lin", "Krak6w", "Wars za wa n „ 

Każda z takioh nazw zobowiązuje. Załoga statku i sam statek 
mp w6wozas patrona w odnośnej Radzie Narodowej, czy Związku 
Zawodo~vym. Patron wyposaża często wnętrze stutku, obdarowu­
je z,nlogę upominkami itp., ale 1 statki nie pozostają dłuż­
ne 1 po powrocie~ rejsu pamiętają o kontaktach z patronami. 

X X 
X 

',: pewnej amerykańskiej fa1"mie w stanie Connecticut znajduje 
nię wielce oryginalne muzeum. Wypełniają je setki lalek z 
r6żnych e1,ok, rozmaicie wykonanyoh i ró!morodnie ubranych. 
KaiJa z nioh reprezentuje odrębną epokę, styl, narodowo66. 
Najstarsza lalka pochodzi z grobo,,oa egip~:1kiej dziewczynki 
sprzed J.500 lat. Jest mn6stwo lalek teatralnych 1 lalek bę­
dących podolliznami znanych osobistości, są lalki baruzo pr,y­
mi tywne i precyzyjnie zmechanizowane. 
Znlożyo:1.elem tego muzeum jest były oficer Marynarki Wojen-
ue jw Ameryoe, Samuel Pryor. 

X X 
X 
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Na liwieoie znajduje się 40 m111on6\, głuohoniernych 1 l~ 
milionów niewidomyoh, ale napewno wiele tysięoy ludzi z 

podobnymi schorzeniami nie figuruje w żadnej statystyce. 

Inwalidom i chorym z różnymi przypadłościami ozęćoior;o 

stara się :pomoc Organizacja Narodów Zjednoczonych, wysyła 

ona oo roku we wszystkie strony świata swoich ekspertów, 

którzy uczą sporządza6 potrzebne protezy, objaśniają · :n­

sady leczenia i uczą profilaktyki. 
Działem rehabilitaoji inwalid6w w ONZ kieruje Polak, dr. 

Aleksander Hulek, a wię~szo~6 ekspertów pochodzi z kra­

j6w soojalistyoznyoh. 

X X 
X 

Redakcja "0dgłos6w" zadała sobie trud o11liczenia wszyst­

kich festiwali artystyoznyoh zaplanowanych w nGszym kraju 

na miesiąo czerwiec. Zebrała się tego pokaźna wi11:znnkal 

Oto one: 

J.VI. Festiwal Estrady w Olsztynie, 6.VI. Festiwal filmu 
krótkometrażowego w Krakowie, 7. VI. Festiv,al teatralny w 

Rzeszowie, 8. VI. Festiwal poezji w Łodzi, 8. VI. Festir,1nl 

piosenki radzieckiej w Zielonej G6rze, lO.VI. Festiwal 

orkiestr symfonicznych w Cieohocinku, ll.VI. Festiwal te­

atrzyków poezji w Pułtusku, 15.VI. Festiwal pieśni ch6-

ralnej w Międzyzdrojach, 17.VI. Festi~val muzyki orennowej 

w Kamieniu Pomorskim, 17. VI. Festiwal teatr6t'f Polski 1)61-

noonej w Toruniu, 18.VI. Festiwal plastyczny w So~ooic, 
22.VI. Festiwal polskiej piosenki w Opolu, 2J.VI. Festi­

wal amatorskich :film61Y krajoznauozyoh v, Olszty1lie, 25. Vi. 

Festiwal oh6r6w ohłopi~oyoh w Poznaniu~ 27.VI. F~atiwal 
muzyki organowej w Oliv,ie. 

============ e.k. 
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"Zielono S7d.etl:J.ce" Lęborku --------------------
Wiosną 1966r. Po,,iatowy Dom Kultury zainicjował akoję za­
kładania "zielonyoh świetlic'', kt6ryoh założeniem jest or­
ganizowanie zaję6 kulturnlno - rozrywkowych na woluym po-
wietrzu. W pienrnzym roku Vł konkursie wzięło udział 17 
świetlic. 

Następny - bieżqoy - rok wykazał jeszoze większe zaintere­
sowanie tą formą pracy. Przede wszystkiem staraliśmy siQ 
zachęoi6 do tej ako ji inne pov,1aty. Temu celowi służyło 
trzydniowe seminarium zorganizowane jesienią 66--go roku 
dla terenov,ego aktywu kulturalno - o~wiatov;ego z powiatu 
lęborskiego i 8 innyoh powiat6w z terenu.wojew6dztua gdańs­
kiego. Wyniki tego szkolen:ia, przynajmniej jeśli idzie o 
nasz powiat, są widoczne. 
W trwającym obecnie II konkursie na najlepszą zieloną ~wiet­
licę powiatu bierze udział ogółem J6 placówek. 
Z prncą ich za:poznal.i się działacze kultury z różnych powia­
t.6w województwa, wizytując Lębork w dniu J ozeh,ca. 

Ifapermo wszystkim podobała si~ świetlica 11Pod Zielouym Jawo­
rem" urzą.ilzona przez Kolo Ligi Ochrony Przyrody przy Techni­
kum Rachunkowo~ci Rolnej w Lęborku. 
Młodzież zrobiła 10 stol6w 1 40 pomyslov:ych t.aborct6w z 
pier~oien1 arzew, urządziła fontannę, ozdobiła teren świet­
lioy banmymi klombami, · roślinnością skalną i mnóstwem po­
myslowyoh doniczek z drzewa 1 kory. Ponadto cały obiekt zra­
diofonizowano 1 wyposażono w kolorowe J ampy. 
Tę barwną oprawę wypełniono jeszcze ciekawym programem, na 
który złożyły się występy ar-tystyozne i pokaz letnich sukie­
nek, zręoznie 1 sprawnie usz3tych przez uczenice Technikum. 
Szkoda, ta podczas inauguracji sezonu w tej ćwietlioy nie by­
ło kilku szczególnie aktyvmyoh członkin J ·igi Ochrouy PrL~yro­
dy, ale· w tym samym czasie ,mlczyly o honor L(2borka, uo=ost­
n icząo fł wojer,ódzkim konku::csie biologicznym 4) D~l:61 óredn. 
P· nnzv1ą "Pomnażamy i ohronirny przyrodę 1 ·jej zasoby w woj. 
gdafwkim". Walozyly skutecznie, bo Wiesława Rut1~~ki0wi m~ z 
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lę:10:r:JkJ.ego ~L'eolmtkum Paol,unlrowo6o1 Holnu:j :.·.flob.rln I mi•.,J­

~:;Go /ndapter z wzm[,onincz;em 1 głośnikiem/ 

Jim e Vtiol one śn:tn-tJ j, oc potl. lęborskiego, chocia~~ mrde j ok~1·­

zn le, też m1.nly s:l.ę c~ym poch!!lialió. 

W Ii.2!!~.tL!Y~! odbyły ~,ię rozgr.vwk:1 sportowe, w c~~~.E!.~islm r.110-

d~ioż wzi.ęła lior,nie udz,ir1l w grach 1 zabawnch; 'i'J .!t~!f.CL_:: 

!tnie odbyła się wystawa s1n·,;,ętu turystycznego, J-u·ojozih::tw­

cz,ych książek i pokaz lilody turystycznej. 

W K:t'S;.12!!, w pj_ęknie urządzonej, pr2:y wydab1e j p(>r:10cy Jc:.f.:-­

rownika szkoły ob. Stefnna Muckiewicza 1 innych nd.e.szk:Ji.­

c6w, "zlelone,j .Śl'?ietlicy" wazyscy podzlwiali u.yc'!:QrY u:c­

tystyczne młoJzieży szkolue~i i imprez.~ ~;J:>Oi·tową„ 

;J Do~i~ol!:!_, w nzielonej świetlicy" cala ludno:só gror113oy 

uoze:-,tniozy.ła w wielkiej im1-1rezic kostiumo··:qj, na nowym 

park1eo1e /zrobionym z desek, ~ wycif!,gni~tyoh z b:-!cna, 

prze\"1r6oor1yoh przez wiatr a1:zew/. W 1,rzs go tor,an-J.e 6wiet­

licy wiele wysiłku włożyli mieszlrnftcy onle j wsi a ~.tród 

nich nauczycielka ob. r/ra:r1n Graczyk, lL;Jnlaci~k~ :;po.teoz­

na, która była też głÓ\Yną. organizator};.,11 W!Jp:i'l:in1c.i :irn::,,1·e-­

zy • Lli?~,.ia~:.1.nie, w u zielonej twiotlir.y '= p:n~y ld u b:i..e i' ow -

Sp61dz. "Samopomoc Chłop8kau, w kt6n1j Hnd~ Svj,.3tlicowa i 

Koło ZMW zrobili m.1n. dla dz,leoi hu;H,.rnki 1 1d.r:0Lormice 

- i1;l~~~.Y pomocy kierowniczki śv1.leW.'to,y :1. klubu ob. 't/:tk~:n:'lJ 

c- ? I 1 .. -~ 
,.>nioi13Jns„c oj, zostnl ZOl'L'J:\n.ir:.ui·ttmy 'l,u;.."nt,:;j r:~u:<.,~uO~\:r .1. 

plng-_pnngnwy. 

Do U:..ljoiaknw.;:~yoh jrnp~'c·~ n~dt~ży n.h~r;.;;l:.pJ.J,d~· fu:,d,;;11 \ w 

";.:.ieloncj .świet1J.cy 11 w fGH t·1 ~oi1)Lo.·.~ .. ~.? . .' w,)'pJ:~:.::1~,onJ..i , cs-­

t:raci11, pa1·ld~t 1 irme 1n:zą.dzeni:~, bog:;to r t,rdntloneJ \.::.. 

z.r:-i<lj.o.foni::;o~nrnej, up:t-~k:;;:;on:::J .1k ... 1.1n:łaknrnj 1 k•.>'J.i...t~-,!d .. \~-; 

t.:r:ikcio inipre.~y, z bo~:;.::łtyrn 1):i~oL~J:.'.:lu!dTil L,Y,'Jtąp:1~r ~-;:::~:.;1h;:J.y ar­

ty:;;tyo::me rem Godętowo /:?,, pod} .::gł,.:g(; gos1)od~u-~_;b::1 z V/J 111...­

:::d~ol':.:1/ oraz ha:r·oerski zespól. htg-b:1.·:,owy 1.. s:.!'..:oJriy z nod~­

tow2., _ W "z1 1~lonej św:l2t1iCy" .~ GtH.l1Jtowle i.Jy1~1 też. e;r,::ponJ­

wana wystc1wa l'o~,latonej St.:wji ,1dui.i.;a.ruo-l!~p.itt-:.:rnlc,lu~.::io~,!!ej 

na temat !::iaclwwywani.a o~-1L1·0~·.uo:foi przy vi·~toJ1 :.:; .'..:1·uJl .. .'..!m.l 

chcwiozuymi i wystawa i'DK "ku:; hogr,cb.it:111 k1:.:'lJll;'· 
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"Zielona Swietlica" przy PGR w Godętowie została zrobiona 
spoleozn1e -:przez praoovmik6~·, PGH przy wydatnej pomocy dy:rck­
tora Stanisława Su:Jzlca 1 1derownika świetlioy .Alek~;omlra Ja­
sif1skie go. 
Wszędzie zatem i.nlo jatywa rzucona przed ro}rlcra ktrdzo ł.adn:i.c: 

owocuje. 
Zenon Sobecki 

KRONIKA 
========:::::;i:::=== 

W kwietniu minęło ~O lat od ukazania si~ pierwszego numeru 
IIff0RM.A'.r0HA, wydawanego przez Wojew6dzk1 Dom l(ultury, naj­
pierw samodzielni(~ a od marca 1966r. wspólnie z Wojowódzk1; 
1 1Uejski} Diblioteką Publiczną. W ciągu tyoh dziesięciu lat 
wyszło og6lem 61 numer6w, które o~terokrotnic zmieniały sw~ 
szatę zewnętrzną. 

INFORMATOR, poozątko,vo nazywający slę BIUJ.,E1'YłIBM, zam:le:foił. 

42 montaże literackie, o1esząoe się ciąele· powodzoniam gł6r,­
nle w~r6d szk61 Trójmiasta 1 wśr6d amatorskich zespo16g te­
renowych, przedstawił 60 sylwetek działaczy amatorskiego ru-­
ohu artystyo~ncgo, om6wil okuło 400 rozmoit~oh pozycji ksi~t­
kowyoh pod kątem ioh przydatności dla instruktorów ruchu rn11a­
torsklego, informował. na bieżąoo o wszelkioh rocznicach, eod­
nych uparniętni,ania w praoy świetlio klubów 1 zenpolór: szkol­
nych, zrecenzował około 200 sztuk teatralnych, zaslugująoyoh 
szczególnie na upowszechnianie na soenach amntor;::kioh.. 
HT1TOHM!i1'.0R wychodzi \1 nakładzie tysiąca egzcm:plurzy. 
o:3 tatn1o otrzyrn::tliśmy z Centraluej i'oradui llmatorskieeo Rn­
chu Artystycznego ocenę INFOillJATOłtA za r.1966. 
p 0 ,Hłikli\·,yoh uwagach na ogól b. pozytywnych recenzja kof1czy 
nlQ następuJ;1cymi wniot3komi: 
"Zesp6l Hedakoyjny trafnie pojmuje cele Informatora. D.:lje 
ntę zauaaiy6 konsekwentną dąino66 do zgodnoloi tre6-01 z ce­
.i~.'.111 Info1•inutora jako ,:rlsma praktycznego, :pr;.:;ez.n:Jczoncgo dl~i 
szerokiego kręgu działaczy 1 pracownik6w knl l.itrnlno - o~:;wia-

' 
1 1 ·"' Ir1f·or1n·.1tr,·rr_, wiuoczrrn .. J.dDt bui·dzo sllllc 1>0-J ,azaym numerze .u u_.~ 
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wiązanie tematyki z regionem gdańskim. Tendencję tę nale­
ży podtrzymywa6 w oałej rozoiąglośoi. 
Informator nie zamieszoza artykuł6w typu og6lnoproblemo­
wego 1 . tym samym . nie du.bł uje pism centralnych. 
W każdym numerze Informatora szerzej uwzględnia się jeden 
lub dwa aktualne tematy ogólniejsze, związane bezpośred­
nio z pracą placówek k.o., np.: Rok Sienkie~iozowski, Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet itp. Wydaje się, że Zespołowi Re­
dakcyjnemu przyświeoa tutaj oel dostarczenia pracownik0wi 
kultury materiału.bardzo praktycznego, który może być wy­

korzystany niemal bez adapt~oj1~ 

X X 
X 

Tegoroozne Dni O~wiaty Książki 1 Prasy zainaugurowano w 
Kwidzynie, jako w mieście, kt6re zdobyło sobie miano naj­
bardziej "uteatralnionego'' w województwie, plasując si~ 

na I miejscu w Og6lnopolskim Konkursie "Wieś bliżej teatru". 

Program obchodu inauguracyjnego uległ pewnym zakł6ceniom 
z powodu złej pogody, ale 1 tak był bardzo bogaty 1 uroz-

/. 

ma1oony. Z bardzo gorąoym przyjęciem tłumni~ zgromadzonej 
publiozno~oi spotkał si~ Konoert zespoł6v1 artystycznych, 

na kt6ry złożyły a1~ występy miejsoowego Zespołu Pie8ni i 

~ańoa "Powi.§le" 1 miejsoowego zespołu Pieśni 1 Tańca Domu 
~ul tury Dzteoi i Młodzieży oraz pokaz tańca torJa:rzyskiego, 

zaprezentowany przez ozl:onk6w Amatorskiego Klubu Tańca To­
warzyskiego przy WDK. 

Cnłą tę imprez~ artystyozną sprawnie wyreżyserował 1 spra­
wonal nad nią opiekę Jan Właśniewsk1, choreograf \WK. Ifo 
czas trwania Dni Oświaty otr,arto w Kwidzynie 6 iuteresują­
cyoh v,ystaw: 

1 • Pleo1onkarstwa Artystyoznego w Teohnikum Przemysłu \'/ih­
l1n1arako - Trzciniarskiego, 

2 • Sztuki Ludowej Poniśla 1 sąsiednich regionów \7 Po\'1.l>ornu 

Kultury, 

J."Przyroda 1 ozłowiek" w Muzeum Regionalnym, 
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4. poczt6wk1 dydaktycznej - w Liceum Pedagogioznym, 

5. poozt6wki "Pogłębianie przyjatni poluko - radzieoklej ", 

6. rysunków dziooi - na temat "Wieś bliżej teatru" - PDK, 

Niezaletnie od wystaw realizowanych w poszczególnych plac6g­
kaoh kultu:ralnyoh - w swego rodzaju salon wystaworiy :prze-­
ksztaloily si~ gl6vme ulice miasta, ponievmż w najwięl(s~ych 
witrynuoh sklepowyoh po,,ystawiały swoje eksponaty Muzea, Ce­
pelia, 'l1eohnikum Przemysłu Wikliniarsko - Trzciniarskiego 
itp. 

X X 
X 

Wojew6dzka Uroozy,stoś6 Dnia Działacza odbyła się w dniu 
lJ maja w Lęborku. 
W dniu tym wielu dział.aozom przyznano odznaki ornz nagrody 
pieni~żne - oentralne z Ministers-twa Kultury 1 Sztuki i 
wojewódzkie z Pr~.zydium WRN. 
Odznaki Działacza Kultury otrzymali m.in. Antoni Sutowski -
1nstr. muzyczny WDK, .9:,_~briela Horska, Elżbieta Buohalczylc 
z Woj. Biblioteki w Gdańsku i Wanda Jegorow' z Biblioteki 
Miejskiej w Gdyni oraz Jan Dramowioz - klerown1k Domu Kul­
tury \"i Gdańsku - Oruni. Tego samego dnia w Gabinecie Mini­
stra Kultury 1 Sztuk:1 w Warszawie medal "Za zasługi dla 
obronnoBoi Kraju" otrzymała mgr !ugenia Kochanovrnka - :re­
daktor Informatora WDK. 

X X 

X 

Klub - Kawiarnia WDK w ciągu całego maja był. miejscem 
szczególnie ożywionyoh spotkań 11teraok1oh. Z okazji Dni 
Oświaty na Wybrzeże przyjechało wielu pisarzy warszaws­
kioh 1 rozgłos ioh imienia śoiągnąl licznych słuchaczy. 
Specjaluie tłumne były spotkania z głośnym aktualnie pu­
blicystą i autorem ltillrn książek o tematyce niemieckiej -
Andrzejom Bryohtern, spotkanie ze znanym poetą 1 teorety­
kiem awangardy - Julianem Przybos~ oraz z popularnym 



1 1 81 -

publicystą, autorem wielu dokumentalnych reportaży - Mel­

ohiorem Wańkowiczem. Każde z tyoh spotkań przeciągnęło 

się ponad zaplanowany ozaa, ponieważ było lnuuz.o wielu dys­

kutująoyoh. 

X X 
X 

Staraniem Biblioteki Wojewódzkiej 1 Woj.Domu Kultury pla­

cówki kulturalno - o§w1atowe w terenie miały w ozasic Dni 

Oświaty wielu atrakoyjnyoh pralegent6w w osobach ~arszaws­

kich autor6w tak1oh jak: Maciej Patkowski, Eugeniusz Kabatc, 

.Aleksander Minkowski, Janusz Dybowski, Stanisław Wygodzki, 

Bogdan ~, Melohior Wankowioz, Ryszard Matuszewsk:1, Michał 

Rusinek, Wand.a Żółkiewska, Julia Hartwig~ Zbigniew Stolarek, 

Klemens Szaniawski 1 inni. 

Dzięki ich wieczorom autorskim, przebiegającym ,rnzędzie bar­

dzo sprawnie wzrosła znacznie poozytnośó książek tych pisarzy. 

Odczuły to nie tylko biblioteki, ale.i księgarnie, które zad­

bały o to, aby na ioh stoiskach nie zabrakło książel, znpro­

szonyoh autor6v,. 

X X 
X 

frof. TIDOR CSORDA, popularny w kraju węgiersko-polski ar­

tysta plastyk /Węgier z pochodzenia, Polak z wyboru/ zapre­

zentował w klubie WDK swoje akwarele. Malutka wystawa, zło­

żona z lJ ślioznyoh akwarel ozynrAa była przez cały czerwie o, 

budząo powszechne zainteresowanie w~r6d licznyoh bywalców 

kawiarni klubowej • .Autor prao wykonanych w szczeg6lnie trud­

nej technice, jaką jest akwarela, dowi6d2, że posługuje stę 

nią pewnie 1 swobodnie. Akwąrele Tibora Csorby piękne i p;­

godne w kolorze są niezwykle lekkie 1 przejrzyste. Obok pej­

zaży budapeszteńskich artysta zaprezentował swoje remini­

noencje z podróży po Polsoe. Szczególny zachwyt z.vie<lzają.­

oych budziły dwie "srebrzyste"akwarele - pejzaże z polskie­

go Podhala. 

X X 

X 





Przed lęborskim FDK wykwitły kolorowe parasole 

W zielonej świetlicy w Krępie /pow.Lębork/ tłoczno 
od mlodzieiy 





H:t,;eź ba Włndyslrn·,a J.j_ cy z roku 1964 
Wd;.~ydze Tuchola kio, pow. Chojnice 

SpotkaniH ze znanym pisarzem t1elchiorem Wa11k:owiczem 
c.h.1 szyło si.t ~Jzczeg61nyro. powodzeniem 







GZP. 1031 - 1.000 - B-3 


	60821_0001
	60821_0002
	60821_0003
	60821_0004
	60821_0005
	60821_0006
	60821_0007
	60821_0008
	60821_0009
	60821_0010
	60821_0011
	60821_0012
	60821_0013
	60821_0014
	60821_0015
	60821_0016
	60821_0017
	60821_0018
	60821_0019
	60821_0020
	60821_0021
	60821_0022
	60821_0023
	60821_0024
	60821_0025
	60821_0026
	60821_0027
	60821_0028
	60821_0029
	60821_0030
	60821_0031
	60821_0032
	60821_0033
	60821_0034
	60821_0035
	60821_0036
	60821_0037
	60821_0038
	60821_0039
	60821_0040
	60821_0041
	60821_0042
	60821_0043
	60821_0044
	60821_0045
	60821_0046
	60821_0047
	60821_0048
	60821_0049
	60821_0050
	60821_0051
	60821_0052
	60821_0053
	60821_0054
	60821_0055
	60821_0056
	60821_0057
	60821_0058
	60821_0059
	60821_0060
	60821_0061
	60821_0062
	60821_0063
	60821_0064
	60821_0065
	60821_0066
	60821_0067
	60821_0068
	60821_0069
	60821_0070
	60821_0071
	60821_0072
	60821_0073
	60821_0074
	60821_0075
	60821_0076
	60821_0077
	60821_0078
	60821_0079
	60821_0080
	60821_0081
	60821_0082
	60821_0083
	60821_0084
	60821_0085
	60821_0086
	60821_0087
	60821_0088
	60821_0089
	60821_0090
	60821_0091
	60821_0092
	60821_0093
	60821_0094
	60821_0095
	60821_0096
	60821_0097
	60821_0098

